
. 199 Lwów — Piątek dma 31 Sierpnia. Stok  Id 9f
Wynkofcjj w ord podawani# 

o jtilz. 4 . pa południa.

Kuask KOSZTUJ®
r& L w o w ie ........................*
un prowincji. . * • • & „  

SuhM r*. t  f& fM & tie h  mumęcy
jp© 1 Q *t,

„Przegląd “ j**t do uabyrsw, 
Lwowie w ebt Biofaut: 

a»Ł- Ssww lików w« we
„ ią ii  cyc

Gmh preaa m prei . _
Mtnaaa Bi : t# | V : im  * '•Kwar&a . »•— ! U-BJ- ..J*

Sm I Willi ą i A m  i
» m — «Uf  naUrty priw yU l w it im M lL  

B* pi i j f h i i j  w k n i n ifł* ptw ż jia yoh MtaJP i 1 . ■

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

I ot ________

CEHY OGŁOSZEŃ
fiw?eB«)Be offioiioolii u  m w m H  

■tro»i«7:ITiorsi priitewy alb* jago mi*jare 19
W  ofłusatła »h “  ba koś te

(Łsw# drokiwm potttowym po .  .  *  »,
mm Mmdtym garmondu* pa . | „

I — t e u d w y  prywata* m  kaM a 
t e w *  4— kiw a p a O a w y n  m  i  ,,
K » M m « u  tw f inj i tr o a li f : 

g , f y .  w lorw  petffeowy fclfco )*ff»m l»J*oo40 «fe»

W»»Nrf» J . ic ZOrlwMi* te ppoy)m«f .,B1U-*0 ftlHfIWJfoWe «l Wwrwt* TiwJwłbaL*

Dziś: św. Raj_uma M Anureja Adres Redakcyi i Adminisiracyi:
Jntrc. g św. Idziego uOD Samniła Prep. Ulica Sykstuskc 1. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w i k  M a s ł o w s k i . Wschód

Zacnod
słoica g. 5 m. 

> ■ « ■
23
37

Długość dniu g. 13 m. 14 
Ubyło dnia od wuorr 2 a

Pp. prenumeratorów nńeif' p-cznyeh nrosimy 
o wczesne odnowienie przedpłaty,

Przegląd polityczny.
Lwów 30 sierpnia.

•W Kolonii odbywa się Cerat n Iz.yoŁaj 
liozny, z rzędu 41-vsty wieo katolików nie- i 
mieoaich. Z  tolegi amów wii domu, -e uokwcli- i 
on reŁoluoyę o konieczności ś wieokiej w .aazy j 
papieży i powrotu do Niemiec wszystkich, da- 1 
ohownyoh zal onów. N.emniej ważne są posta- 
nuwmnia wiecowe w aziedzinie sooyainej. Z «ich 
widzimy, jak silnie katolicy występują w obro­
nie interesów .ofc^tniozy oh, nakładając na swe 
parlamentarne stronniotwo (oentrum) obowią­
zek aomaganii się nastęDująoych ustaw:

Swięoeuie nieuzieli ■■■ powinnu byó zapro- 
waas te  zgoli we wszystkioh przedsięoior- 
stwaoh przemysłowych, w urzędach zatór.no 
oejarskion, jak krajowych i gminnych. Spółki 
robotnicze podług zLwodów są konieczne, rząd 
powinien p_pieraó ich rozbój, ozynió im wszel- 
aie ułatwi* n a  administracyjna i prał ne, a oen- 
trum jest obowiązane przedstawić parlamentowi 
odpowiedni projekt organizacji spółek zrwodo- 
wyoh. W tjoh  spółkach, dla rozwoju oświaty 
wśród robotników powinny byó urządzane 
ohrzaśoij*ńsko-s< oyalne kurse, oraz d'a szcze­
gólnie uzdolnion cb robotników praktyczne 
kurSL sooyalne. Wobec szeroko rozprzestrtonia- 
nej literatury Indowej, wydawanej przez dimo- 
kraeyę sooyalną, pożądany jest taiii podręcznik 
apológetyoźny o najważniejszych kwestyuoh 
reiigijnyoh i seoyalnyeh.

Wobeo wzrastającego w wielkich rozmia­
rami braku zatrudnienia, wiec domaga się, iżby 
rządy związkowe nir miecziaj Rzeszy zwróć, ty 
uwagę qk uregulowanie czasn pracy, on powin- 
np byó umożliwione przez nmowę nnęd-.ynaro­
dową, Wobeo wyjątkowo niebezpieoznsj praoy 
W górnictwie zaleca wieo nreguiowame czasu 
pracy najprzód w tej dziedzinie. Nuleży sterać 
się o zaoezpieozenie robotnika od braku praoy 
nio z własnej jego winy. Dla wielkich miast 
ootr nebue jest utworzenie gminnych biur po- 
sreimioząoych w wyszukiwaniu zajęcia.

Ze względu .a to, źe prawne zabezpie­
czenie uhoryoh, okaleozalyon i staiców jest 
ras ważnie niedostateczne, zaleca wieo zakla- 
ąnin wolny oh kas dodatkowy oh, ozy to w o- 

brębie jednej fabryki, czy w b iiku f Aąozo- 
nyoh w obwodzij gminy, prcwincyi, albo ot 
lego państwa, z trwałą ztpomogą ze strony 
praoodiwoów.

W  obrębie gmin trzeba ntworisyć korni 
kjó socjalno-polityczne i do snch powołać 
robotników znających się na rzeozy, a eieszą- 
oyob się zaufaniem swych towarzyszy.

O polepszenie stosunków mieszkalnych 
robotników naieży się starać, tworł.d,o spółki 
budowlane, jako też upro°zozająo komunika- 
oyę przedmieść za środLamt mianu.

W  obeo nader oiężkiego położenia rol- 
niotws. trzeba myśleć o środkach do utrzy­
mania i wzmocnienia stntago etanu wisśnia- 
uze^o. lrrzekonani o wielkie m znaozeniu ure­
gulowanej reprezontacyi rolnictwa dla ochrony 
interesów indnośoi rolniczej, zwłaszoza dla u- 
porz^dżowanii rolniczego kredytu i ohłopskie- 
go prawa spadkowego, w;eo ubolewa nad nie- 
dostatecznoauią ustawy o Izbach rolniuzyoh, do 
której ułepezenit w kierunku stworzenia isto­
tnie zawodowo-spółaowej organizaoyi stąnowozo 
dążyć oieży

Rzemieślnikom zaleca wieo połąozeme 
się w spółki z ogri.niozoną porę? ą dla po- 
średmoaenia: w uanim ktedyoie, taniem do­
starczaniu surowego materyału, odpowiednim 
zbycie towarów, jakotei wspóliem wyzy­
skiwaniu technioznyoh srodko pomooniuzych. 
Obów uwzględnieni!, uztswanionyoh żądań rze­
mieślników budowlanych, mianowicie obok 
zaprowadzenia wykazu uzdolnienia i urządze­
nia u oo wiązko oh oiganizaoyi rzemieslai-

ozvcii. są koniecznie potrzebn- dla oohrony 
rzemieślników budowlanych przepisy, ma- 
jąoe wa celu zwalczanie oszustw budowlanych-

Dla utrzymania sumienności wśród rze­
mieślników i dla usuuęoia nadużyć prań* kon­
kurencyjnego, żąda wizo wydania uo awy prze­
ciw niouozciwej konkurencji w handlu i prze­
myśle.

Wiec zwnea się do pracodawców we 
wszystkioh gałęziach życia zarobkowego z u- 
ailną przest ogą, t.by zawsze parni itali o obo­
wiązku opieki nad rob:tnik*mi pod względem 
religij ao - obyozajowym i materyalnym i aby 
przeaewszystaiem utrzymywali dobre stosunki 
osobiste między »cbą a robotnikami, w wię- 
kszyoh zwłaszcza fabrykach i w tym oelu za­
prowadzali wydziały robotnicze.

%Ul

Przed kilku dniam, doniósł telegram la­
konicznie, ż ) w wiosce ko !i obi sj Bo gu r u- 
skaja w ziemi tersbiej, wybuchły rozmoh; , 
gdyż ludność nie chciała się zastosować do 
zurządzeń włLdz, oelem zLpobieżcnia szerze­
niu się -aru-y bydlęoej. Jak się pokazuje, 
był to drobny wypadek, którego nie można 
woale brfco za objaw ■buntowani* eh  ludnc- 
ści kozaokiej przeciw rząaowi. Ludność to 
butna, używająca swobody w biód i cieszą­
ca się szczególnymi względami cara, to też 
nie dziw, ża zarządzenia nowe, wydane w 
jej interesie, wzięła za naraszenie praw. N v 
rozległych stepach kirgizkich u stóp ęór 
kaukuzkich; m-ędzy moraom Gzarnem a Ka- 
spijsziem, chadza! :sąa rosyjski już na cza­
sów Katarzy y nozaków wolnych, zbiegów z 
chorągwi pol«kion i rozmaitych innych lu­
dzi. itoiisiedli się ci kozacy nad brzegami 
rzek Kubaniu i Tereku, pozakładali stanice, 
pożenili się z caerkieskami, a potomkowie 
ich używają ddś swobody, o jakiej w innych 
stronach ptńitwa rosyjskiego nikt nawet ma­
rzyć nie może. Nalbżą oiji do rozmaitych 
sekt religijnych, jak mała:anó w, duchc bo­
rów, staro wierów i t. p., prawosławny oh jest 
między nimi bardzo mało.

Każda stanica wybiera sobie atamana, a 
hetmanem en jest zawsze jeden z4 najwyższy oh 
dygnitarzy. Gar, jak rzekUśmy, zawsze szcze­
gólnymi względami otaczał kozaotwo, tb też 
nawet najpierwsi ma^ci-.oi, *,by przypodobać 
się carowi, ■napisywali iię w poczty kozackie, 
jak książę Donduków-Korsuków, ,jH3rał Dra- 
gomirow, jsneioł Kochanów i inni. Już w prze­
szłym roku kozaoy w ziemi dońskiej zbunto­
wali się z tego samego powodu, ale oar ułaska­
wił wszystkioh uwięzionych przywódców te"o 
buutu. To wzincgio jeszcze baruziej butę ko­
zacką. Jakoż, gdy w roku bieżąoym z powodu 
grasująoej w tamtych stronach zarizy bydlę­
oej, kazano ohore bydło trzymać w odosobnie­
niu pod ścisłym nadzorem, koz loy nie onnieli 
zastosować się do tego, gromada kozaków i iob 
żon w stanicy Borgustaaskaja od wiązała bydło 
i puściła a swobodnie aa pastfiisso. ZeRauo 
k,misyę weterynurską do stanicy, ludność je­
dnak nic chciała jej pozwolić oglądtć bydła, a

fdy air.rr. n z kilku kozakami poczęli parswu- 
owi S i bronić komisyi, rzucono się u l nioh i 

pokaleczono.
Przybył gubernator E^oh ino w do stinioy 

i również perswadował łagodnie, *,la nada­
remnie, kozaoy oświadczyli, t \ nikt nie ma 
prawa mięszaó się do ion bydła. Gubernator j 
wez**ł więc oddział dragonów, uwięził kilku 
najgłośniejszych krzykaczy, i skazał ioh na 
nahajki. Na wieść o tern zbiegła się cała sta­
nica, kozaoy uwolnili uwięzionych towarzyszy, 
rozłożyli się obozem kolo domu starszyzny 1 
oświadczyn że nie ustąpią, dopóki komi- 
sya wete ynaryjua nie pójdzie od nioh. Na da­
ny rozkaz przypuścili dragoni atak i rozpoczęć 
li kozaków isdnego po drugim ówiozyó. Gdy 
tak wychłcstano kilkudziesięciu, reszta upa- 
miętala się i jęła gubernatora przepraszać.

1 K orespondencje,
Sofia 24 sierpniu, 

i Gały miesiąc dzieii nas jeszcze ou 
; wyborów do nowego sobrania, jednakże agi- 
taoya wyborozu jest już tak rozwinięta, iakby 
się nm ły odbyó za ki'ku dni. Podjazdowa wal­
ka pou iędzy rządem a Stambułowem wro bez­
ustannie , a nrzyznuó trzeba, że zwolennioy 
dzisiejszego rządu posłngują gię w niej bardzo 
brzydką bronią. Poozątkowo przedstawiali oni 
Stambułowa tylko jako tyrana, gwałcąoego 
prawa narodu, ddś robią go już złodziejem. 
Opowiadają wię^, że, gd^ by£ jeszoza u władzy, 
do spółki ze *wrym j ^ y  jaoielem, .-edafctjrem 
Soobody i bumistrzem Sofii Petkowem, speku­
lował na wiilk^ gbąlę gtuszam publicznym z 
którego nikomu raonunku nie suładał. Z taje­
mniczą miną wygadthą ludzie uchodzący za 
wszystkowiedzących &  ćażoby możną powie­
dzieć o tem, gdzie się poazi«ł% miliony, poży­
czone za granicą na rozmaite inwestyoye; inni 
utrzymają wprost, że m przedsiębiorcy, którzy 
budowali koleje w Bnlgi».*yi, były te kreatury 
podstawione przez Sjąi'buł -wa, któ.e muntły 
z nim dzielić się zyski 3m. Paszkwile tego ro­
dzaju, chooiaż w nioh ani krzty prawdy nie 
ma, zawsze odnoszą pewien skutek; im mniej 
cywilizowany bowiem naród i i111 mniejszą jego 
waitość etyczna, tem skwapliwiej aije posiuoh 
tego rodzaju oszczerstwom i bierze je za dobrą 
moneta. Gdyby ludzie, rozsiewający te not wa­
rze, zaatanowJ się ohoó chwilę n*.d tem, że 
gdyby w nich była choć odrobmL p) wdy. to 
rząd z pewnością wytoczyłby proces Stambuło- 
wowi; ale ta^a to joż natura lnazka, gdy aie- 
onr 11 sana, że lubi rozgłaszać Tri3Śoi, Lrzy wdcąoa 
bliźniego, chociaż n > wie :p tom, ckj’ są w 
istocie prawdziwe. Na powalcjiego olbrzyma 
rzucają się więc dzij cale roje jadowitych pła­
zów i szarpią jego honor. Ta1 :ato już ci ktyka 
wyboroza na W  iohodzie, chociaż i gdz.e) idziej 
chętnie nieraz ją zastosowają.

W nowem sobrania będzie iibrra'ne stron­
nictwo Stambułów* — jak to już dziś przewi­
dzieć można — mocno przorzed sonę, bar­
dziej, te odłączy się od nego grupą K .dosta­
wo wa i Tonozeora. Obp;j zostali ministremi 1 
wrogami Stambułów* i pociągną zą sobą wiciu 
zwóiszoz" we wschód ni aj Rn mai ii Radykałowie, 
którym dziś przewodzi minister Oreszakow, są 
jeszcze bardzo słabi, obóz ich zacznie się ru­
szać dopiero wtedy, gdy K«,rawełow wyjdzie 
z więzienia Sa '.yaltści bułgarsoy również two- 
rią jeszcze bardzo małą fr»koyę i przy wybo- 

jjfljpji oójlą zapewne ot (»ltrnie z radykałami. 
Partya ta jednak, do ntórej należą młoaai a 
bardzo ruchliwi ludzta, ma pr^ys ilość przed 
sobą i może odegrać t 1? rolę. jaką dziś grają 
radykałowie w Serbii. DIr Bułgaryi nie bardzo 
pomyślna to perspektywa.

W  ogóle od czasu upadku Siambułowa 
zasKy bardzo ważna zmiany w składzie i w 
działalnośoi slronniotw bułgarskich. Najwycic- 
niejii .izlonkotrie dzisiejszego gabinetu, Sttiłów 
i Naozewioz, jak wiadomo, nrzesiai. twe stron­
nictwo nazy .;aó konserwaty .mem i czynią usi­
łowania, &bv stworzyć nową wielką partyę -są­
dową poa nazwą stronnictwa uarodoT ego. Par- 
tya ta m* pomieścić dotycncz^sowych konser­
watystów, tudzież zbiegów z liberalnego obozu, 
nadto będzie mógł ao mej należeć każdy, kto 
ma cokolwiek pizeoiw Stambułówowi. Partya 
ta niezawodnie będzie odgrywała najważniej­
szą rolę w nowem sobraniu. deszcze jedna gru­
pa polityczna powstaje, chociaż całkiem zby- 
teozuie. Za dużo jeduak igrano ostatnimi ozasy 
hasłami rus ofilskiemi to też me ma się ozemu 
dziwió, że powstaje także partya russofiiska, 
tam ozkodliwsza dli krajn, że esancyą jej pro­
gramu politycznego jest wyłącznie kwestya ztt. 
graniozna. Ajenci rosyjscy będą mieli silną 
podporę w tem stronaictwie, które oczywiście 
będzie przytułkiem wszystkich malkontenci w. 
Giów rą figurą w tem ctrouniety e będzie Gan 
kow. Kto zna tego starego agitatora, ten poj-

na to potęga eKonomiozna Luegerów et oor* 
sorues nie wystarcza Ale Węgrom, Uzeohom, 
Bawi jrozj,. kom i Bason, drwno jnż praoriąoym 
nad stworzeniem własnyoh wielz-ch targów, 
nastr * żyli sposobności do rodzaju bojkotu przb- 
oiw Wiedniów* swojemi obelgami, swojem po 
mawianiem oaiycb korporaoyi o oszustwo i 
wyzysk, swojemi wyoieozkamr rprzeuiw oboyr* 
aupoom w se jmie dolno aus iryaokim, i dJe gło­
sili, „że tyoh kupców warto do Dunaji wrzu­
cić.11 Jakie następstwa ekonomiozm pooiągme 
to za sobą, dziś nie da się jeszcze oohor.yó. To 
pewnu, że w zastoju niebywałym handlu zbo 
żowego w Wiedniu, jata od kilku miesięoy już 
panuje, nie najmniejszym ocynnikiem sa dążb- 
nia knpoów zamiejsoowyoh do zupełnej eman- 
oypaoyi z pod woływu wiedenikiego targu

Na międzynarodowym targa w latroh da­
wniejszych obroty dooaodziły do talku set ty- 
sięoy oentuarów mebryoznyoh. Wczoraj sprze 
dano około 6000 oeutnarów pszemoy, IOCO on. 
żyta, 4000 on. jęczmienia Cyfry te są wymo 
wniejcze od najdłuższych wywodów.

Dla krajów austryaoKich, mająoyoh swój 
własny wielki handel zbożowy, takie zanikanie 
n ch u  w Wiedniu może mieć nawet dodatnia 
znaczenie. Kupoy krajowi wprost znoszą się s 
konsumentami zagramoznym. 1 kra’ o wy rui i ne 
gnłdaub, np. w "r»dze, Budapeszcie, reguiuią 
oeny. Galioya jednak, mimo swego riezwyklę 
pomyślnego położenia, które czyni, ża drogi 
jej kolejowe są naj wygodniej azen dla trans­
portów zboża z południowo-zachodnich guberni'* 
BiOsyi i z Rumunii, idącego do Niemieo, mimo 
rwego easportu, kLóry dawniejszem laty byi 
zuaozny, a i dziś mógłby stanowić pewien pod 
kład do samoistnego targa — Galioya zawsze 
była i jest jeszuze zawisłą w .lierwszym rzędzii 
od targu wiedeńskiego. Fouozar gdy Rosya 
ozyni największa usiłowania, żbdj skćjnoeutro- 
waó handel zbożowy na zaohodnich swyok nee 
saoii, na gramoy niemieokiei. w Auotryi oały

— jak się wy­

mię od razu, jaką będzie polityka tego etron- 
nintwu. Ganków spiskował przez oałe żyoie, 
nawet gdy był ministrem, mówiono o nim, ze 
spiskowanie stało się tak aaleoe jego drugą nę- 
turą, że gdyby lue miał powodu spiskowania 
przeciw komu innemu, to ostatecznie spisno- 
wałby przeoiw sobie samemu. Dziś stary ten 
wichrzyciel w manifeście swoim zapewnił so­
lennie o swej lojalności dla ksiąoia, ale takin 
zapewnieniom niewiele wiary dawać można, 
to taż mądrze zrobił rząd, że na razie nie wpu­
ścił Ganku wa w granica kraju.

Wspólne Wozytatam stronniotwora getują- 
oym się dc nadchodzą coj kampanii wyborczej 
je.at to żp prześngają się w zapewnieniach o 
loj:vlnośoi dla księoia Ferdynanda i jego dy- 
nastyi, ale zapewnienia te są za nadto serde­
czne, powiedziałbym nawet nataro&ywe, aby je 
można uważać za szczere. Gdyby niemi były 
w /stuoit, byłoby to dla Bułgaryi bardzo do- 
bize, gdyż wszystkie stronniotwa miałyby 
bodaj jeden punkt styczny. Ale, jak mówię, w 
to uwierzyć trudno. Rassofile bowiem, skoro 
tylko uzyskają jaką taką leprezentaoyę w 
sobraniu, postawią caraz na pierwszym planie 
kwestyę pojednania się z Rosyą, a że pojedna­
nie możliwe byłoby tylko przez przyzname 
Rosyi takich koncesyi, na które książę nie uiu- 
ża się zgodzić, bo m.ałby cały kraj przaoiw so­
bie, przeto i lojalność russohlów weźmie ry- 
ohły koniec. Dziś już przebąrują w tutejszych 
sterach rassoiuskioh, że nowe sooranie powin­
no uchwLiió adres wiernopoddańczy do cara, 1 
wręczyć go Aleksandrowi III. przez osobną de- 
pucaayę. No, zdaje mi się, ze na to nie mógł­
by się zgodzić ks. Ferdynand jakkolwiek pra­
gnienie otrzymania uznania oarskiego przecho­
dzi u niego w formalną manię, zwłaszcza od ? 
ozasu jak s,ę ożend. Ziesztą tak zaślepionym 
nie może być ks. Ferdynand, aby nie wiedział, 
że wszelkie upokorzenia byłyby daremne, gdyż 
z głosów piaiy rosyjskie; może wnosić, że oar j
nawet me myśli wdawać się z nim układy. I handel „koncentruje się wstecz 
Kilku l ussofiiów, przybyłyci przed kilka dnia- r*ii ,4 kupcy, co znaczy, ź< zależy od stoiiOj 
mi z Konstantynopola opowiada, ze w eterach B idapesztu i Wiednia. Oozby— -y  na tc po- 
mi.jącyoh styczność z tamtejszą ambasadą iu- wiedzieli, gdyby kupcy rosyjsoy całą swą akoyę 

mówią, iż car prędze1 Łgodn/by sią iia j cLoieli przeniośo do Moskwy^ albo, w dalszym 
Wybór księoia Franoiszka Józet- Battenberga iogioz *ym uitgu uej polityki dziwacznej, do Je- 
księoiem bułgarskim aniżeli na uznanie Kobur- j nhejaka ino Tobolska? Waik*. na targu zoożo- 
ga. Już sam fakt, ze takie wersye bywająroz- wym dziś jest w a l k ą  o N i e m c y ,  Smutne 
siewane i znajdują chętny oh słuchaczy Swiad-j te bardzu, że «ia ,akiohs urobuostkowyoh aa 
czy, jak kruohą podporę mógłby znalejó ks. \ Tfiści. między 1'rzedl.tawią a Zalitawią nigdy 
Ferdynand w rus sońUoh tutejszyon. To też od \ myślane w mouirohii habsbuiskioi. mojąotj 
pewnego ozasu ma się rząd cokolwiek na o- tez z uakonnte u rogi wodue n i . t u r a l n e ,  o 
□troiności i mniej goriiwie popiera prąd russo- piŁoalosionio środke oiei tosoi oaiego naiiuiu 
finki, aniżeli w pierwszyoh tygodnfacli pu a- j zbożowego na półnjo i północny z.aohód. Ubiedz 
padku Stambuiow*. Tam zwrot od polityki | dano Się IŁosyi i dziś naństwo, posiadaiąct w 
russcfilskiej uchwalony podobno na ostatnim | samem z b o ż u  matery- eksportowy wartości 

- - - - 1 100 do 120 milionów ruoznie, wyzyskać nie
może mu swych bogactw naturalnyoh, ani r wa­
go poloisnie. geograficznego. Miasto, które 
przeznaczone było na emporium całego handlu 
zbożowego wschodu i zachodu Eu-opy (Kra­
ków), zeszło na targ miejscowy, który na oeny 
zbożowe żadnego nie ma wpływa.

Misi się to zmienić. W  min suerstwie han­
dlu z energią i szeioeim poglądem nr sytuację 
i ifiouje się nad projektami ncsryoh drog wo­
dnych. Odra ma być połączona z Dunajem i z 
Wisłą. Kraj nasz, przez który dziś już prze­
chodzi oała prawie masa zboża importowmego 
z Rjsyi, a w wielkiej ozęśoi i rumuńskiego, 
mógłby łatwo ściągnąć na wielki targ w Kra 
kowie jęczmień i żyto morawskie, oraz psze­
nicę węgierską

Przy naieży tein poparuia ze strony pań­
stwa, kraju 1 prywatnej, bardzo u na*1 niestetj 
opieszałej przidsiębiorozości, Kraków aająó 
mógłby przdzn«_czOiie mu z natury stanowisku, 
targu — nie galicyjskiego, ale — europejskiego. 
Co piziedsigb ui uność i ruoaliwośó zrobić mogą, 
tego dowodzi najlepiej wielki diiś handel . ma- 
mibckioh fiirn komisowych, które z Niamieo 
eksportują zboża do Anglii i krajów saandy- 
nawskioli, ohju ludność memiecka żyć musi po 
ozęśoi z importowanego zboża. Niemiecki ku-

na
posiedzeniu gabinetu, jest też konieczny z własz 
ozu z tego powoda, ż teraz podczas agitacji 
wyborozej przyszło w kilku midjscaoh do 
krwawycn bójek, wyr/olanych przez russohlów, 
którzyozując się jakby panami syi,uaoyi zaczę­
li gwałoio swobodę przekonań wyborców.

Dr. Stanico Datków.

Międzynarodowy targ zbożowy.
Wiedeń 28 sierpnia.

Vyozoraj otwarto dwudziesty drugi mię- 
dzyn*roc_owy targ zbożowy w Wiedniu. Ddziai 
oboyoh kupców w targu jest bardzo mały. 
*Węgiersoy, moraweoy i czesoy, tak samu, jak 
niemiucoy z cesarstwa, do Wiednia przjj-Jhać 
nie ohoieli, a nawet zastępoy firm zbożowych, 
którzj bawili w Wiedniu przypadkowo dla 
przeprowadzenia tu trausakoyi (w jęczmieniu 1 
słodzie głównie), wyjoohali w sobotę wieczo­
rem, robiąo w ter opoeób rudze.; demonstraoyi. 
Przeszłego roku było jaszcze no tutejszym targu 
abożowym 5000 tysięcy uozestninów; dzis cy­
fra ta spadla na 1552. Jeśli antysemitom oho- 
dziłc tylko o to, aby z "Wiednia wyrzuoió wielki 
handel zbozowy, to dumni byó mogą ze swo­
jej robuty. Giełdy zbożowej — jak to ich ide­
ałem byłoby, — nio zniszozyii wprawdzie, bo

34,
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Po wieść v j^czesn* z papierói izmilijnycL cpisana 
przez Maryana Gawalewicza,

(Oiąc dalszy).
— Przyznam się panu dobrodziejowi, ze 

już o tem na7ret coś słyszałem — rzekł ze 
współczuciem doskonale naślaaoi.anem — ale 
uwierzyć mi nę m« chciało. Czyż podobna, 
ab» to była ost-tnia kunieozuośó v  pańskiem 
położeniu? Alboż to nit ma innych, godziwyoh 
sposobów ?...

— Myślałem ja już o wszysttaem; wczysoy 
sobie głov,y łamiemy.

— I mc ?...
— L  nio, drogi panie.
— Jabym j tanek ma* radę.
—  T o

— Albo to prawda. A  próbował tuż pan do- , mebli .
brodziej zużytkować swoje stosunki dawniejsze ?.. i Pan Kroguleo Teofil znał się 
Z tukiem nazwiskiem, z taką firmą, z tylomi saoh, a gdoie one tego wy magu *y, 
znajomościami... dysaretnym pośrednikiem nie tyle

na intere- 
ummł byó 
dlc, umiar-

v mysłt i cudnej dyspozyoyi. . R  zwodził się tedy szeroko nad potrzeoą
— Chodzi tylko o to — mówił do Błowiń- ( popietaaia u nas gospodarstwa wiejskiego i 

skiego — ozy pan dobrodziej nie będzie k rę-ł zachęcenia go do vcią»szego rozwoju po wsiaoh:

— I cóż zrobió ?.
— O i ?.. nałożyć sobia coś na własną rękę. 

Panu Mieczysławowi twarn się przecią­
gnęła; — spodziewał się jakiejś praktyczniej­
szej rady.

I — Na własną rękę?... ba!... to łatwo powie- 
| dzieó, nsjsampierw niewiadomo 00, a powtóre do 
•wszystkiego potrzeba jakiej takiej forsy, a tu, 
kochany panie Teofilu, niema 00 udawao,' w kie- 

| szeni pustki, a pożyczyć niema gdzie.
Pan E fugulec się uśmieohnął.

— Li by tak o o c , jak o pożyozkę — rzekł 
j  lei 3ełażeniem — to najmniejsza, to żaden 
taopot!...

. • ! _ I zia zął rozwijać ostrożnie, dolikatme roz-
dawaj ją , dobrodzieju, dawaj na mi- maite projekt a , wyslawiąiąo różaolite korzy- 

łośó Bossą 1 Będę oi wdzięczny do końca ży- 601 to z  agentury zbożowej, to z handlu arty- 
oia, jeLei. tylko dobrze poradzisz. Pifzeoież' mi ( kułón spożywczych, to z przediięoioratw na 
~ ~u krzywdę moją wynagrodź*, «i wtedy... małs skalę, któreby korzysta»y z dostawy wioj- 

— Ktoby myśiai 0 wyn .6rodzeniul — przer- akioh produktów, 
wa* paL Kroguleo takim tonem, jakby w tem G-azał przytsm nudź wyczaj ją  zręoznuść 
dwunastu przynajmniej najdumm. j:zyoh h.ui.1 w 'lombinowanin pl»uó.r, wpoddaw-aiu pomy- 
gów siedziało. — Ja tylko pizez zyozliwośó, [ słów, syprł, jak z rękawa, przykłady; wyoią- 
przez prostą żyozi.Vfość, aby zacna, pouzoiwa gią ł ztaetiieui notatnik i oiówek, ‘treśhłcyfry,
arew ^łlachecka się nie zmarnowała...

J.eohze 01 Bug stokrotnie wynagrodzi, ko­
chany pL_its, . ja&że na imie?...

— Teofil, do usług.
__ Koohsny pani* Teofilu!... Doprawdy, tyle 

doDroci, łaskawości... tyle współazucia w u»szem
połoztniu.

Uściskali się jak starzy przyjaciele.
— Otóż, ja na miejscu pana dobrodziej* — la* 

ozął pan Teofil p o '  ymianie jeszuzu kuku ozu- 
łońoi — nie uzuisałbym póty ohleba cudzego, do- 
póaibym jeść mógł własny.

~  kiedyż bo tego własnego orak I...

robił obliczeniu, układał bibnse i przojął się tak 
iuteresami pana Mieczysława, jakby o własnem 
zb gacem. cię myślał.

Y* aońua wyjeohaf wprost z propozyoyą 1
— J. cii trzeba będzie zrryzykowaó, krótkie 

słowo: li 3z pan dubrodziej na mn.e!... pożyczę 
na początek tysiąo, półtora, dwa tysiące, choć­
by 1 e zy w ostateczności!...

Słowiński oozy wytrz s3zozył._
— Anioł, nie ozłowiok — pomyślał zuowu, 

przejęty podziwem dla tej nadzwycz»jncj do­
brom pana Krogmo*, której powodu nie przy-

s puszo-ai tak samo, j*k przy zakupie staryoń

kowanego procentu, ile dla ozynienia, swoim 
dawnym klientom zwł&szoza, tej drobnej przy­
sługi , któi- go samego ,tak nie wiele hoszta- 
wała

Udawał też , że go woale nie dziwią po- 
woay, skłacijąca paua Zdzielą wa Zabiotow- 
skiego do skorzystania z jego pośrednictwa 
przy fikoyjnem zakupywaniu starych grató t, 
lub podsuwaniu pożyozRi zrujnowanemu szlach­
cic >jwj| jakkolwiek odiaza spostrzegł przy pierł?- 
szaj bytności u Słuwińshioh, że wdimu si* dwie 
panny, z których jedna musiała byó ń.raawo- 
dnie prayczyną lago szczegółu.cjszagu zajmo­
wania się losem jej lodzioow ze strony boga­
tego pamoza.

Wymiarkował też bardza rychle, 00 się 
święoi i doiozumiał się, źe jego dyplomaty­
czna aisya ma jeduak coś wspólnego z taje- 
muiozą sprawą sercową, ale że mu me wypada 
byó bardzo domyślnym, szoro tego od niego 
nie żądano.

Prz&jmował się zaś swoją rolą, nie saozę- 
dząo nfatygtu, bo mu samemu podobało się u- 
ohodzń za tak uczynnego ozłowieką, szozegól- 
niej oudiym kosztem.

rftuso^aie do zlecenia zachowywał wiel­
ką ostrożność i deiikauaośó, aby najmniejsze­
go nie wzbudzić pod ujrzenia, ża dtiał* me 
z własauj imoyatywy i dlatego też dDał 
tak bardu) o upozcrowaaie swyoh p r ij-  
sług, z jtkiemi niby przypadkowe się na- 
skręozal.

Propozyoyą założenia czegoś „na własną 
rękę", uozyniuuą paua Mieczysławowi, wyłoni­
ła się tak jakoś satna z siebie, że najbystrzej­
szy znawoa ludzi nie byłby sprytnego wnio- 
oaodawoy podejrzywoł o spalaiąam oadzegu po-

powanym jakieiai osobistemi względami w 
przyęoiu mo„ej rady.

— Jak ta koohany pan rozumie?
— A  no, uoó to zawsze merkantywny cha­

rakter takiego rajęcia może dla ty  lego 0- 
bywatelt zierjokiego wyda się nieodpotiie- 
dnim. ale w dzisiejszych czasaoh bez przesą­
dów powinniśmy pojmować życie, prawda? 
Trzeba uyó, to grunt! Mojem ząś udaniem, 
lepszy najmniejszy kawałek własnego ohleba, 
niż cały uocnenea z oudzej ręki. Zawsze to, 
co byó swoim panem, to swoim; nie mam 
może rt,oyi ?

BiuwińsKi brwi ściągnął, — ale nie za* 
1 przeozai
I — Bogiem a prawdą — rzeał — jeśli tylko 
i trzeba handlować, to j*  tam wiele kwalifikacyi 
| do tego nie posiadam,
{ się wyrobi, to się wyrobi — zap®;

mówił o olbrzymion zyskach, Któreby m otii 
było wyoiągnąó z kurcząt, jaj, tuoaouyoL gę­
si, miodów, wosku, uół aptekarskich, owo­
ców, suszu, marynat, Lcnfiiur, wskazywał na 
obowiązki popierania drobnego przemycia wiej­
skiego i aanalał się niemal na Łoma tom- 
Lu wy eh kapeluszy, które iiŁ.aiepotrzebui^ 
sprowadzLoiy zawszą jeszcze z zagraniu,?, ko* 
saykutstwu zaced ban ego prawie zupetait, ce­
ramiki ludowej i t. p. rzeozy dla których istną 
instytuoyą ddbroo2ynf% • mógłby być „Bazai 
wiejski “ na bruau wiclLlego miasta- 

— Honorem puiir doDrodziajowi lęozę 1 — 
wołał — ża toby było czynem ooywateiskim, 
dobrodziejstwem publiozuem, założyć tego ro­
dzaju "przeusiębiorstwo l Możaa byó pewnym 
pbparoi* publiozuośoi, nawet prasy i wszyst- 
kion ludzi dobrze myślących- Radzę dubrzi 
się nad tem zastanowić, to jest myśl. .Bazar

wniał pan Kroguleo — byle zacząć. Poozątel i Wiejski** — o !... to nawet brzan bardzo sym 
każdy najtrudniejszy. Zresztą są dziatsi, p a -1 patyozaie. Jestem przekonany, że pani ao 
nieuki mogą pomagać, do uorespundenoyi mo-1 brodziejka odraau poprze moje zaame. Kobiety 
ina użyć synów, a pan dubrodziei sum ty lko ! takie rzeozy ogartniją lepiej od naa i od ra 
ogólny nadzór 1 kierunek obejmie. ; ^  poznają aię na tem. Nioh pan dubrouzu 1

— Góżby pan zatem radził ? _ z paniami swemi pomówi, a 00 Jo -J- -itali
— Ka, to już od wyooru, od iukliiiaoyi, od i to jak powiedziałem — fraszka, uuajdzie się. 

kalkuhoy/ dalszyon będzie zależało. | Najważniejsze rzecz — idea. .pomysł uoDry;
GiuWv przacujlił, jedno oko zmrużył, nsts  ̂pieniądza będą, w ten. ju- moi* >wi > 1 

zagryzi i zdawał się rozwazaó. ittem do dya jjzyoyi, ptJwtkrzam, 1 poieoam
W.dzi pan iobrodziej, ja sądzę, że najle-l su - gouowością do wstelkioh_ ustug :iLa*ai 

piej by byi( utwoizyó ooś, ooby me! tao stano-1 wiejsk !“... proszę ^amiętać. Ją do tatach m- 
wiło łącznik pcuuędzy wsią i miastem ; mo *: teresow miałem cawsze daozęśiiwe nttchnieniu, 
inaby oddać prawdziwą przysługę yodukcyi I Żebym miał tylko więoej ozasn, Boże drog., 
gospoda;jcej na polu jsommmoyi pu.blloznej. t ooby to jeszoza z ooió się dało!... przeoiei 

Dobierał umyślnie wyrażeń szumn ^I a o y fa y  ua workach oh.eba zasysamy i norzyjuao
 ̂ n»ajró Więoej powagi swemu projektowi, osła- 
i uiAj%o ^ojpoiitiośó aę^oioh pomysłÓMf i nio od- 
ęstraszaó o l  nioh iSłuWińsizieg o.

z niej« tai umiem, A uiaozego ?... bośmy 
niepraktyczni i za mato ryzykowni b mwre- 

, tak, tak I U. d. m



2 PRZEGLĄD z dnia 31 Sierpnia 1894
pieo pośredniczy i zarabia, nasz zaś rolnik nie 
może długów bankowych amortyzować i po­
kryć płacy robotnika, co raz droższego.

Ale dopóki nie mamy w kraju naszym 
własnego kupiectwa wykształconego, dopóki 
nad Wisłą, w Krakowie, n>e ma magazynów, 
mogących pomieścić olbrzymie transporty nad­
syłane rzekami, kanałami i drogami kolejowe- 
mi, dopóki banki nasze poruszają się w cia­
snym zakresie tradyoyjnych interesów, a każdy 
proj akt wielki usuwają dla „braku kapitału", 
dopóty oczywiście będziemy zależni od targów 
postronnych i każde wahanie się oen natu­
ralne, czy spekulaoyjne, będzie dla nas pra- 
wdziwem vis major.

Bę-ią przeto koleje galicyjskie transporto­
wały miliony centnarów zboża obcego. Tak na- 
przykład w sześciu pierwszych miesiąoach b. r. 
na ogół imporfu rosyjsko• rumnńskiego zboża, 
wynoszącego 36 mil. centnarów, przynajmniej 
ze dwa miliony oentnaró», wartości 10 — 12 
milionów zlr. szły przez Gałicyę! Będzie ka­
nał między Odrą a Wi«łą, będzie i między 
Odrą a Dunajem, będą koleje we wszystkich 
kiarnnkaob, — ale kto z tego wszystkiego sko­
rzysta, skoro już inaczej ukeztaloają się han­
dlowe stosunki?

Dziś targ międzynarodowy, czy zwykły 
Bobotni w Wiedniu, ma dla nas ustawodawcze 
niemal znaczenie. Jego upadek jest bardzo 
dotkliwym ciosem dla galioyjskiego handlu 
zbożowego. Braknie jednego centrum, w któ- 
rem konsumenci z Niemiec, Szwsjoaryi, Włoch 
i t. d. szukali towaru — a innego nie m» 
jeszcze. W  powstające luki woiska się import 
rosyjski, który tak uprzywilejowane nawet ga­
tunki eksportu anstryaokiego, j«k jęozmień. 
wypiera ze stanowiska zajmowanego dotych­
czas w Niemczech Źe to, oo piszę jest smu­
tną, ścisłą prawdą, a nie żadną przesadą, do­
wodzą niezbicie cyfry wywozn i dowozu 
Austro-Węgier. W  pierwszam rólroozu 1893 
importowano do Austro-Węgier 27 987 centna­
rów jęczmienia, w pierwszem półroozu 1894: 
600.406, a więc o 572.419 centnarów więcej; 
w tym samym czasie eksport z Austro-Węgier 
jęczmienia spadł z 1,618.190 oentnarów na 
1.068.427 centa. t. j. o 549 763 cetn. Przy- 
wiaziono więcej o 572 419, wywieziono 
mniej o 549,763 centn. pogorszył się tedy bilans 
w tym jednym produkcie 1,122.182 oentna-ów !

Nie wiemy, czy wśród takich stosunków 
szozęśliwie wysrali „antykorrupoycniści" porę, 
aby zwalczać handel giełdy zbożowej w Wie­
dniu i czy ta ich akoya etyozna nia jest do­
słownie robotą „pour le roi de Prusseu, koń?zą- 
cą się na tern, że pruscy kupcy będą mieli tań­
szy produkt i większy zarobek z pośredniotwa.

Ze strony rządu i gminy wiedeńskiej po­
ruszono wszystko celam naprawienia psoty an­
tysemickiej. Minister hr. Wurmbrand, jako za- 
stępoa państwa, namiestnik Kielmansegg, jako 
najwyższy reprezentant rządu krajowego, wice­
burmistrz Matfcenauer, jako przedstawiciel gmi­
ny byli przy otwarcia targu i wyrazili zgodnie 
w swyoh przamówieniaoh ubolewanie nad prą­
dami wrogimi targowi, mającymi swe źródła 
w całkiem ubocznych pobudkach, woale nie 
ekonomicznyoh, a zarazem powitali gośoi zape­
wnieniem, źe stolica zawsze przyjmie ich ser- 
deozni®, uznająo całe znaozenie targu. Może być, 
źe uda się powoli pozyskać kupców, którzy 
dziś od targu stronią, aby w następnych tar- 
gaoh brali udział. Potrwa to jednak lata cale. 
Tymczasem owo stronienie wielu znacznych 
firm dało się bardzo we znaki już przy samem 
zestawienia komisji statystycznej. Elaboraty 
tej komisyi i w latach poprzednioh wykazy­
wały braki dotkliwe, łatwo się dająoo wytłó- 
maczyó trudnośoiami zadania; w roku bieżą­
cym zestawienie cyfr z referatów rządowych i 
prywatnych doniesień stało się tak niedokła- 
dnem, ża różnice w sumach podawanyoh z ró­
żny oh ź.-ódnł doohodzą do milionów.

Wedle oyfr urzędowych, w całej Europie 
zbiory były pod względem i'ości przsoiętnie 
dobre, pod względem jakości noierpiały w Niem­
czech i w krajaoh północnych od doszozów. 
W  Austro-Węgrzech są przednie. Austrya ma 
w porównaniu z rokiem ubiegłym sprzęt bar­
dzo bogaty, bo okcło 82 mil. cent. (ca 67 mil. 
w r. 1893), Węgry o 8 milionów mniej, a mia­
nowicie 76-5 mil. cent. Obliczają możnośó wy­
wozu pszenicy na 3 mil. centnarów z ogółu 54 
mil., żyta na 1 mil. z ogółu 40 milionów, ję« 
czmisnia na 5 5 mil. cent. z ogółu 27 5 mil. 
Owsa na wywóz nie ma, gdyż w Austryi ze­
brano go o 4% niżej od przeciętnych zbiorów, 
w Węgrzech nawet 12°/0 niżej.

Obliozenie możliwi1 go wywozu jest trochę 
pessymistyczne. Cała jego wartość nie przeno­
siłaby 80 milionów. Wywieść możnaby bez 
szkody konsumcyi wewnętrznej z pewnością 
więoej, ale Niemcy miją ilościowo bardzo do­
bre zbiory t. j. o kilka, miejscami o kilkana­
ście procent większe, niż przeoiętn1*, a i iczwaj- 
carya, Belgia,, Frauoya, Anglia i Irlandya ma­
ja większe niż przeciętna zbiory, Franoya ma 
nawet sprzęt obfitszy, niż go miewsła od lat wie­

lu. (Jeśli 100% przyjmiemy za normę, to Fran­
oya zebrała 120% pszenicy, 125% żyta, 115% 
owsa). Z drugiej strony i Rosya ma w półno- 
ouyoh gnberniaoh, i w kilku południowyoh 
(Jekateriaosławskiej, Chersońskiej) bardzo do­
bre zbiory, w Królestwie i na Litwie zbiory 
przeoietne.

Eksport więo Austro-Węgier, napotykająo 
w krajaoh sprowadzająoyoh zboże na wielkie 
zapasy świeże, a w krajach wywożąoyoh na 
wielką konkurenoyę, nie wielkie moie mieć 
szanse. Po części tylko łagodzą tę sytuaoyę złe 
zbiory we Włoszeob, Hollandyi, Szweoyi (kra­
jach konsumujący oh oboe zboże) a jaszcz s gor­
sze w Bessarabii, na Podolu, dalej w Rumunii 
i Ssrbii. Z krajów zaeuropejskioh Ameryka ma 
tyle na wywóz pszenicy, co w roku ubiegłym. 
Stany Zjednoczone zebrały 390 mil. baszlipRzs- 
nicy (396 mil. w r. 1893;, Kanada zebrał* 63 
m;l. buszli (48 mil. w r. 1893). Stany Zjedno­
czone wywiozły w roku ubiegłym 164.3 mil. 
bu3zli, Kanada 9.25 mil. Wywóz tych krajów 
mógłby w tym roku być mniej więcej ten sam, 
gdyby nie to, że jest tam wielki nieurodzaj ku- 
kurudzy. Kanada produkuje jaj bardzo mało, 
Stany Zjednoczone jednak w roku ubiegłym 
wyprodukowały 1620 mil. buszli, w bieżąoym 
roku tylko 1500 mil. i to dośó liohego gatun­
k i . Konsumcya miejsoowa doohodzi tam do 
1560 mil. buszli. Nietylko tedy kukurudzy nie 
będzie ua wywóz, ale nawet zabraknie jej na 
potrzeby wewnętrzne. Konsumoya zwróoió się 
będzie musiała do żyt* i pszenicy, a to za­
pewne osłabi eksport Ameryki.

Z  Egiptu wywóz pszenicy dojśó może do 
700,000 osntn. Z lody i w cbso zbiorów o 4 —10% 
większych niż przeciętnie w latach ostatnich, 
6—7 milionów ontn.

Ze wszystkich tyoh cyfr wypada, źe nie 
ma nadziei, aby handel zbożowy Austro-Wę­
gier bardzo się ożywił w najblisżzym ozasie. 
Kupcy pokładają wielkie nadzieje na przysz­
łość w tem, że kuhurudza będzie musiała być 
zastąpiona żytem i pszenicą, gdyż kukurudza 
nie tylko w Ameryce całej nie dopisała, ale i 
w Europie sprzęt jej wyniesie ledwie 50% 
przeoiętnego zbioru. Dziś cena kukurudzy do­
szła do 6 20—630, podeżrą gdy za żyto pLoi 
się 5—550, za jęczmień półnoouo-węgierski 
6-15— 780, za morawskie gatunki najprziduiej- 
sza nawet 7 50—850, za pszenicę 5,90— 
6.90, za rzepak 10l35—10 40.

Reforma śpiewu kościelnego.
Już w r. 1884, z osobistej inioyatywy Lej 

ona XIII, św. Kongregaoya obrzędów wydała 
szereg rozporządzeń, dotycząoyoh reform w śpie­
wie kośoielnym, do którego powoli zaczęły się 
zakradać rażąoe niewłaściwości, częstokroć ubli­
żające nawet majestatowi świątyń, a zgoła nie- 

J zgodne z podniosłością i powagą świętyoh ce­
remonii. Kompozytorowie, zazwyczaj świeocy, 
pod mianem muzyki kościelnej tworzyli dzieła, 
byó może niepośledniej wartośoi artystycznej, 
ale pozbawione rzeczywistego natchnienia i 
charakteru religijnego. Nie mówimy już o tem, 
że zdarzało się, iż kompozyoye zupełnie świec­
kie, nawet wyjątki i arye z różnych oper, wy­
konywano w kościołach. Jednem słowem, ku 
niemałemu a sprawiedliwemu zgorszeniu pobo- 
żnyoh muzyka t zw. kościelna, zamiast podno­
sić duoha i wzruszać seroa, w wielu wypad- 
kaoh wywoływała roztargnienie.

Jak daleoe potrzeba usunięoia tyoh gor- 
Bząoyoh nadużyć jest powszechnie odczuwaną, 
dowodzi gorliwość, z którą od tej chwili zabra­
no się w oatym ś wiecie katolickim do puryfi- 
kacyi śpiewu i muzyki kośoielnej. W  Niem­
czech (Ratysbonie i Kolonii) pozakładano spe- 
oyalne szkoły dla śpiewu kościelnego. Usunięto 
x kcśoiołów orkiestry, a wprowadzono chóry 
mięszane. To samo uczyniono w Austryi i we 
Włoszech, gdzie istotnie wykoszlawienie mu­
zyki kościelnej najbardziej się rozpanoszyło. 
W o Francy! biskupi rozw inęli szozególną ener­
gię w tym kierunku i przy każdym niemal ko- 
źoiele katedralnym ustanowili speoyalnych mi­
strzów i nauozycieli śpiewa.

Nie możemy też przemilczać o usiłowa- 
niaoh podjętych u nas, gdzie w ostatnich la­
tach wseminaryaoh i szkotaoh organistowskich 
zaoaęto ówiozyó się zarówno w śpiewie kośoiel- 
nym gregoryańskim, jak i polifonicznym, oo po- 
wainem, a umiejętnem wykonaniem pieśni reli­
gijnych niemiło przy ozy n>’a się do podniesienia 
pobożnego nastroju wiernyob.

Jakkolwiek zpowyższyoh, pobieżnych tyl­
ko wskazówek widooanem jest, żs rozpoozęta 
w roku 1884 reforma śpiewa kośoielnego zua- 
komite uozyniła postępy, jednakże św. Kongre­
gaoya już to dla wywarcia jeszcze większego 
nacisku, juito celem wyjaśnienia niektórych 
wątpliwości, jakie w ciągu obeonej dziesięcio­
letniej praktyki reformatorskiej wywiązały się, 
wydała dwa nowe dekrety, z których pierwszy 
dotyczy elementarnych zasad przy wykonywa­
niu śpi«wu kośoieluego, drugi zaś ma na wzglę­
dzie munięoie pozostałyoh jaszcze niewłaściwo­

ści, oraz wska«!Ó*ki dla kompozytorów muzyki 
i śpiewu kośoielnego.

Z  główną treścią obu tyoh dekretów po­
staramy się zaznajomić naszych ozytelników. 
W  pierwszym tedy dekrecie powiedziano, że 
śpiew gregoryański jest właśoiwym śpiewem 
kośoielnym, zaś polifoniozny (na głosy) może 
byó dopuszczony podozas obrzędów świętyoh, 
jeżeli posiadać będzie należytą powagę i na­
strój religijny.

Jako wzory zalecone są utwory Piotra 
Ludwika Palestriny i jego uczniów lub naśla- 
dowoów, a także niektóryoh innych kompozy­
torów, a w szozególuośoi kapelmistrzów kapli­
cy papieskiej. Muzyka na organach winna sta­
nowić akompaniament do śpiewu i dlatego nie 
głuszyć go, ale podtrzymywać i podnosić. U- 
twory samoistne, ozy to na organy, ozy na in­
ne instrument*, muszą również posiadać cha­
rakter religijny i zastosowany do duoha danej 
ceremonii. Wszelkie improwizaoye, fantazyami 
zwane, ozy to na organaoh, czy na innych in­
strumentach, są wzbronione, chociażby wyko­
nawca usiłował zastosować się do wyłuszozo- 
nyoh wymagań muzyki kościelnej. Takst powi­
nien byó odśpiewany całkowicie, bez żadnych 
opuszczeń lub skracań. Wreszcie wzbroniono u- 
iyweó części tylko wersatów.

Drugi dekret zaleoa rządcom dyecezyi 
szozególną pieczę nad muzyką kośoielaą, oraz 
przedsięwzięcie skutecznych środków dla za­
chowania jej podniosłości i nieskazitelności. 
W  tym celu wszystkjs kompozyoye religijne 
winny podlegać cenzurze kościelnej. Chóry zaś 
i stowarzyszenia śpiewacze kościelne winny po­
zostawać pod okiem władzy duohownej. Nauka 
śpiewu gregoryańskiego ma byó wykładana w 
seminaryach. Na proboszozów i rektorów ko­
ściołów wkłada się obowiązek, aby czuwali ba- 
oznie nad wykonywaniem wszelkioh utworów 
muzycznych i pracowali około podniesienia 
śpiewu, odpowiadającego wskazanym zasadom

Oba powyższe dekrety ayskały w d. 9 li- 
pca r. b. aprobatę Ojca św.

O s trz e ż e n ie .
Dwaj ichmoście, których na razie nie wy­

mieniamy’, bo rozpoczęte przez nas dochodzenie do­
piero jest w toku, przedstawiają się przemysło­
wcom,, którzy wystawili swe wyroby na i my stawie) 
jako sprawozdawcy nasi i żądają od nich za 
wrzekome swoje artykuły w „ Przeglądzie“ sutego 
wynagrodzenia. Oprócz tego otrzymali kupcy i 
przemysłowcy litografowany świstek, zatytuło­
wany: „ Główna Reprezentacya firm biorących
udział w wystawie krajowej we Lwowie, — Jan 
Litwiński we Lwowie, ulica Krzywa 6, lub plac 
wystawy pawilon przemy słowy “. W śmstku tym 
powiedziano :

„Nadto zajmuję się również ułożeniem fa ­
chowych reklam, które umieszczam w działach od 
redakcyi to „ Nowej Reformie* i „Przeglądzie" li­
cząc za umieszczenie i  ułożenie 10 złr. a. w. lub 
pojedynczo 5 złr. a. w.u '

W  obec tego zwracamy uwagę panów kupców 
i przemysłowców. ;

Że wszyscy, którzy do nich osobiście 
lub listownie zgłasżają się jako autoro- 
wie albo sprawozdawcy naszych rubryk 
redakcyjnych i aa swą wrzekomą pra 
cę żądają zaploty, są oszustami, któ­
rych należy oddać tv ręce policyi. Nikt 
w „ Przeglądzie“ nie może umieścić w 
części redakcyjnej artykułu, yłutneyo. 
Artykuły nasze „Z Wystawy“ pisane są 
przez specyalnych referentów, honoro­
wanych przez nasze wydawnictwo, które 
od nikogo nie przyjmuje żadnego wy 
nagrodzenia za artykuły, a reklam 
wcale nie zamieszcza w redakcyjnych 
działach, są bowiem na to anonse.

Uprzejmie prosimy panów kupców 
i przemysłowców, aby nam wedle mo 
żności pomogli wyśledzić oszustów, pod­
szywających się pod członków naszej re­
dakcyi, a już zgoła aby nikomu nie pła­
cili za nasze artykuły, bo takiej zapła­
ty nikt nie ma prawa żądać, ani przyj­
mować.

K R O N IK A .
Lwów 30 sierpnia.

Porządek przyjęć u Cesarza. Dnia 7 wrze­
śnia o godzinie pierwszej odbędzie się uroczyste 
przyjęcie, na którem przedstawią się Cssarzowi po 
kolei: 1. Dostajaicy Dworu i szlachta z marszałkiem 
krajowym na czele. 2. Dachowieńatwo. 8. Korpus 
ofioeraki. 4. Marszałek krajowy na czile Wydziału 
krajowego, prezesów i delegatów Rad powiatowych, 
oraz delegatów trzydziestu minet. 5. Komitet wy­
stawy. 6. Prezydent miasta z R*<3% gminną. 7. Sze­
fowie oddziałów namiestnictwa, Rady krajowej, kra­
jowej R»dy zdrowia, dyrektor policyi, dyrektor poczt 
i telegrafów, dyrektor i zastępcy dyrektora ruchu 
kolei państwowych, naczelnioy dyrekcyi domen.
8. Naczelnicy wyższego sądu krajowego, sądu kra­

jowego i karnego oraz nadprokuratoryi państw®.
9. Naczelnicy krajowej dyrekcyi skarba i profeara- 
toryi skarba. 10. Wydziały izb adwokatów i nota- 
ryuszów. 11 . Przełożeństwo kościoła ewangelickiego, 
12. Rektorowia uniwersytetu i Bzkoły politechnicz­
nej wraz z senatami akademickimi, dyrebcya szkoły 
weterynaryi. 13 Dyrekcye ezkół średnich, eemina- 
ryów nauczycielskich i państwowej szkoły przemy­
słowej. 14. Izba bandlowo-przemysłowa lwowska. 
15. Galio. Towarzystwo gospodarskie. 16 Galio. To­
warzystwo leśne. 17. Zarząd Stowarzyszenia ocho­
tniczych straży ogniowych pod przewodnictwem ks. 
Adama Sapiehy. 18. Przełożeństwo izraelickiej gminy 
wyznaniowej.

Mianowania. Ks. Jan Gaatoweki został mia­
nowany rzeczywistym nauczycielem religii rz.-kat. w 
gimnazynm V we Lwowie.

P. Stanisław Pieńczykowski sekretarz towa­
rzystwa cboau koni, uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi : spadłszy z konia, złamał oboj czyk. Lekarze 
jednak czynią nadzieję, źe p. Pieńozykowski rychło 
powróci do zlrowia.

Honorowe obywatelstwo Rada gminna w 
Krainbnrgu miauowtła minietra Madeyskiego hono­
rowym obywatelem przez wdzięczność za fcrzywró* 
cenie gimnazynm słoweńskiego w tam mieście.

Zmiana własności. Dobra Bolęcin w powiecie 
chrzanowskim, obszaru 780 mergów, nabyli na 
własność o l Kasy oszczędności w Białej małżonko­
wie Andrzej i Galina z Firlejów Bielańskich Chwa- 
libogowie.

Stypondya Magistrat lwowski ma do nadania
dwa ety^eudya z faodacyi śp. Karola Kiselki po 
60 złr. rocznie dla uczniów i uczenia szkoły św. 
Marcina.

Konkursa. Dyrekcya skarba rozpisała konkurs 
na posadę technicznego ofieyała dla podatku ud 
cukru i posadę technicznego asystenta dla podatkn 
od cukrn. W Rohatynie wakuje posada akuszerki 
okręgowej.

Gazeta Lwowska ogłasza pnbliozny konkurs 
na roboty przebudowani* głównego budynku w sta- 
eyi Przemyślu. Oferty dotyczące msją być najdalej 
do dnia 12 września b. r. do godziny 12 w po­
łudnie do protokołu podawczego Dyrekcyi ruchu 
kolei pańatwowych we Lwowie wniesione.

Izba handlowa krakowska wybrała deputacyę, 
która we Lwowie zloiy hołd Cesarzowi. Oprócz pre- 
zydyum deputacya składa się z kupców: Fritschego, 
Lorda i Maadla.

Minister Schoenborn w drodzs do Lwowa
zatrzymał się w Chrzanowie, zkąd przedwczoraj 
wieczorem zdobił wycieczkę do hr. Antoniego Wo- 
dzickiego w Kościelcu. Wczoraj rano zwiadzeł mi­
nister r.ąd powiatowy chrzanowski, o trzeciej był 
na obiedzie w Krzeszowicach, ztamtąd zaś przez 
Kraków pojechał dalej, zatrzymał się tylko w Łań­
cucie dla zrobienia wizyty pp. Potockim. Dziś wie­
czorem miniiter będzie we Lwowie.

Wielkie manewry kawaleryi mają się odbyć 
W Galicyi podczae pobytu Cesarza. Manewry te bę­
dą się odbywały na przestrzeni pomiędzy Jan sła­
wieni a Czerniowcami, a główne punkty zborne 
oi zypadną na Gródek, Jawoiów, Jarosław, Rohatyn 
Tłnste i Zaleszczyki.

Dyrekcya kolei państwowych donosi: Z po­
wodu przyjazdu Cesarza do Lwowa, kursować będą 
oprócz w dniach wymienionych w ogłoszeniu z maja 
1894 r. na szlakach Kraków Lwów i Czerniowca 
Lwów nadzwyczajce pociągi osobowe Nr. 19 i 20, 
względnie Nr. 318 i 317 również w dniach 6, 7 
i 8 wrziśoia ib. z Krakowa względnie z Czernio- 
wiec do Lwowa, zaś w dniach 7, 8 i 9 wrześuia 
r. b. ze Lwowa do Krakowa względnie do Czer-
DlOWieo dlt» »wie«la*j ôycU wyatawf) we Lwoęsfia "W6-
dług tego samego rozkładu jazdy i o tych samych 
zniżonych cenach.

To samo zniżenie ceny jazdy ważnem jest ta­
kże dla pociągów zwyczajnych mających połączenie 
z pociągami nadzwyczajnymi.

Uroczystości trzećhsetnej roozmcy kanoni- 
zacyl ŚW. Jacka. Ontglaj po południu w kościele 
OO, Dominikanów nieszpory odprawił gwardysn OO. 
Franciezha'iów w Krasowie bs. Rayss; kazanie 
wypowiedział O. Konstanty Jakaboweki z Konwentn 
dominikańskiego w Podkamieniu. Wozoraj rano od­
jechał z Krakowa ks. biskup Solecki, pożegnany na 
dworcu przez duchowieństwo i członków komitetu 
obywatelskiego Wotywę poranną wczorajsią odpra­
wił prowincjał 00. Reformatów, poczem o godzinie 
10 odbyło się uroczyste powitanie ka. biskupa Gla- 
zera u drzwi kościoła. Wśród śpiewu chóru: Ecce
sacerdos magnus, poprzedzony duchowieństwem, 
przeszedł ks. biskup do wielkiego ołtarza, a na 
stępcie odprawił uroczystą Bumę, w czasie której 
kazanie wypowiedział ks. Zygmunt Janicki, gwar- 
dyan OO. R-formatów w Krakowie. Zgromadzenie
OO. Dominikanów otrzymiło wczorzj depeszę, w 
której ks. biskup Łoboe donosi, iż z powoda stanu 
zdrowia do Krakowa przybyć nie może i dlatego 
odwołana została jego celebra, zapowiedziana na so­
botę Od ks. kardynała Kop; a nadeszła depesza, iż 
przybędzie do Krakowa w sobotę wieczorem.

Dr. A. Sieradzki wyjechał na międzynarodowy 
kongres hygieniezny do Budapesztu, aby uczeat .i- 
czyó w rozprawach o hygienicz.em wychowaniu
dzieci.

Zjazd właścicieli młynów odbędzie się 
listopada w Krakowie. Zjazd ten m» byó ekiero-
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wany przeciw konkurencji węgierskich młynarzy, 
którzy korzystając z wielkich ułatwień kolejowych 
i celnych, zasypują Galicyę ewejemi produktami. 
Uchwały swe zakomunikuje zjazd ministrowi handlu 
W formie petycyi.

Twórcy przyszłej panoramy tatrzańskiej ar­
tyści Boler i Piotrowski wybrali się już w góry 
dla robienia szkiców, u nader liczne towarzystwo 
z inioyatywy artysty p. Gersona towarzyszy tej 
wyprawie. Do obrania odpowiedniego punktu dla 
przyszłej pmoramy tatrzańskiej przyczyni eię do­
świadczoną radą p. Walery Eliasz, największy może 
znawca Tatr, który ich nrok podniósł piórem i 
pędzlem, a nadto jeden z pierwszych, który w Za­
kopanem osiadł i zbudował willę.

Pomnik Mickiewicza, z  Tarnopola nam dono­
szą, ze ciągnąca s ę tam od lat kilkn sprawa wznie­
sienia j omnita mickiewiczowskiego zbliża się do 
końca. Fundusz ma już być zebrany, a wykonanie 
posągu będzie powierzonem lwowskiemu rzeźbiarzo­
wi p. DykaBowi, podobno za cenę zł. 2200. Posąg 
wykonany będzie z kamienia bneniowskiego, ofiaro­
wanego bezpłatnie komitetowi przez p. Serwatow- 
skiego, właściciela Bucniosra, zas na piedestał ma 
być nżytym kamień trembowelski. Pomnik nu sta­
nąć na placu naprzeciw urzędu pocztowego. Roboty 
około fn-idBmentu niebawem mają się rozpocząć.

Z Kochawiny otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: Doniósł mi jeden z kup­
ców lfowskich, źe żydzi sprzodają w kramikacb 
obrazki M B. Kochawińskiej, a na dowód przysłał 
mi jeden taki obrezeh. Jest to falsyfikat Na obraz­
ku dodace: „Nakładem ka J. Trzcpińskiego '24
czerwca 1894,“ a ja w tym czasie nie wydawałem 
żadnych obrazków. Ostrzegam przeto szanowną pn- 
blicz&ość, a autora -tych falsyfikatów będę poszuki­
wał. Ks Jan Irzoptński.

Od pioruna z  Tuczempów koło Jarosławia 
piszą nam: Dula 27 bm. wieczorem o godzinie pół 
do 8-ej wiebzoretn powstała tu szalona burza z pio- 
ruaami i ulewnym deszczem. Podczas tej burzy pio­
run wpadł do domn gospodarza Fedka Szafmńca, 
ogłuszył zupe nie jego żonę i zapalił dom. Kobieta 
spaliła się prawie do eiczętu, bo zostały tylko ko­
ści przepalone z tułowia. Chłopak 19-łetni i dziew­
czyna 8-letnia byli również w chacie, jednak zdo­
łali uciec.

0 1  piorann spłonęła także stodoła ze zbożem, 
dom i dwie krowy. Przyległa stodeła sąsiada wraz 
ze złożem spłonęła również. Szalony wicher pomia­
tał ogniem na wszystkie strony, tak, żs niebezpie­
czeństwo groziło całej gminie, jednakże natychmiast 
przybyła straż ochotnicza z dworu i potrafiła zloka­
lizować ogień, pomimo, żo budynki były oddalone 
zaledwo po 4 metry jeden od drugiego, W trzy 
kwadranse później przybyła także straż pożarne 
z Munioy,

Z Zakopanego piszą nem 27 sierpnia:
W końcu tego miesiąca odbyło się tu poświę­

ceni budują, ej się od lat trzech z wielkim n kładem 
i wytworną, niemal drobiazgową krytyką artystyczną 
willi „Koleba“ p. Zygmunta Gnatowskiego, obywa­
tela. z Ukrainy. Przepędzając od lat kilkunasto po 
kilka miesięcy w roku w Zakopanem, stał się p. G. 
wśród górali wyjątkowo popularną postacią i dla 
podniesienia oświaty, dobrobytu i artystycznego po­
czucia tej sympatycznej i wysoce utalentowanej lu- 
dnośoi nie szczędził pracy i ofiar. Przed trzema laty 
— nie tyle dla własnej wygody, ile przedewszyst- 
kiem dla ocalenia od zatraty guliąęyth się motywów 
podhalańskich i dla stworzenia typu i wzoru archi­
tektury na tych motywach opartej — zaczął budo­
wać podług placów p. Witkiewicza swą obszerrą 
willę wśród ogroda od strony Kościeliskiej doliny. 
Pałacyk drewniany, cały pokryty siecią najdelika­
tniejszych arabesek, koronek i ornamentów, ściśle 
naśladowanych ze starych chat góralskich, jest nie­
wątpliwie najpiękniejszą i najciekawszą budową w 
Zakopanem; zaś jabo owoc wieloletnich stndyów i 
niezmordowanej pracy dla stworzenia podhalańskiego 
stylu W a/ohitekturze, jeęt dziiłem obywatelskie 
zasługi i celowi swemu odpowiada najzupełniej. Je­
dna z sal, urządzona najdokładniej podług smaku . 
zwyczaju górali, zawiera bogate podhalańskie zbiory 
gospodarcze. -

Z poświęc8nitm „Koleby" (tik eię nazywa gór­
ski szałas w podhalańskiej gwarzs) połączoną została 
iana, rodzinna uroczystość: zaręczyny panny Janiny 
Lewandowskiej, córki Władysława, wliściciela miast 
Chodorkowa i Wasylowa na Uttrainie, i Oktawii z 
Gnatowskich, z p. Antonim Hslclem, bratankiem 
fundatora zakładu filantropijnego w Krakowie, wła­
ścicielem Rzędowio w Kteleckiem Po uroczystem 
nabożeństwie i poświęoonin domn, wnj narzeczonej 
ks. prałat Jan Gnatowski pobłogosławił młodym ser- 
decznemi słowy, a tego samego dnia nadszedł tele­
gram z Rzymu od kardynała Rampolli z błogosła­
wieństwem Ojca św.

Na trwałą pamiątkę podwójnej tej uroczystości 
z inieyatywy Władysława Lewnndowskiego postano­
wili zebrani członkowie rodzin Lewandowskich, Gna­
towskich i Helclów ufundować w badającym się 
parafialnym kościele w Zakopanem ołtarz pod we­
zwaniem św. Jana w tym samym stylu podhalań­
skim, ^  jakim wzniesiona jest „Koleba".

Balon „Rapide' Z czteroma pasażerami wzniósł 
się onegdaj w Ojtendzie bardzo wysoko w powietrze 
i spadł w morze, wskutek czego wszyaoy paeażero 
wie utonęli.
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(Ciąg dalszy).
Zajęty był bowiem pracą wielką około od­

wrócenia nieszczęścia, jakie uwisło nad Egiptem, 
a brał się do niej z podwójnym zapałem i z pe­
wnym rodzajem rozkoszy, bo wielka odpowie­
dzialność dziejowa ciężyła na nim po raz pierw­
szy, bo uczuł po raz pierwszy, że dzierzył sa­
moistną władzę w ręku i bo dowiedział się teraz 
dopiero na pewne, że rządzenie, że rozkazywanie, 
że znoszenie największej odpowiedzialności dla 
szczęścia narodów, były dla niego żywiołem przy­
rodzonym i że zwalczanie trudności, któreby kogo 
innego zgniotły, było dla niego szczęściem, da­
wało sw obodę, zdawało się dlań jedynie miłą 
igraszką.

Pracował bez tchu, zadziwiał wszystkich szyb­
kością, z którą załatwiał rzeczy, mogące innym 
zająć długie godziny i pamięcią, obejmującą ca­
łość spraw, a nie zapominającą o najdrobniejszym 
szczególe. Mautmurowi dał wskazówki co do spo­
sobu, jakby można pojmać Labana tak, aby nikt 
nie wiedział, co się z nim stało, gołębią^ pocztą 
wysłał rozkazy do Elefantyny, aby etyopskie pułki 
natychmiast siadły na łodzie i popłynęły do Teb, 
nie tłómacząc zresztą powodów rozkazu. A  po­
tem, siadł na łódź i popłynął w  towarzystwie

kilku oficerów do koszar z.aciężnych. Oficerów zo ­
stawił na łodzi, a sam weszedł do koszar śmiało, 
bez orszaku. Nie poszedł jednak prosto do Gre­
ków, a wszedłszy do biesiadnej sali Azów, pow i­
tał słówkiem starszyznę, którą tam zastał i która 
mechanicznie powstała na jego powitanie i zażą­
dał przywołania Haka, z którym chciał się roz­
mówić.

Hak zjawił się niebawem i pokłonił się Se- 
tiemu, którego wszyscy mieli od kilku dni za kró­
lewicza i za następcę tronu i który piastował 
zresztą już i urzędową godność Głosu Faraono­
wego, najwyższą godność świecką w  Egipcie, któ­
rą zwykle następcy tronu nadawano.

—  W  jakiej to sprawie przywołał pan mój w o­
dza A zów ? —  spytał się Hak.

—  Chcę pomówić z tobą, —  odrzekł Seti, —  
i radbym tu widzieć oprócz ciebie, Lucynusa.

Hak dał rozkaz, aby jeden z obecnych Azów 
poszedł przywołać hetmana Italików, a spytał się 
potem księcia, Czy starszyzna ma odejść?

—  Nie. Mogą tu pozostać, —  odrzekł Seti, —  
to, -o czem mam z tobą mówić, nie jest tajemni­
cą, a obchodzi wszystkich dzielnych Azów zaró­
wno. Zresztą wolę nie zagajać głównej sprawy, 
póki dobry Lucynus nie nadejdzie, a teraz rad­
bym pogawędzić z dzielnymi bohaterami. Wszak 
wszystkich ludzi wojennych jedno i to samo 
zajmuje.

T o rzekłszy, kazał Seti podać wina, a języki 
barbarzyńców rozwiązały się wkrótce wśród ochoty. 
Azowie ośmielili się do Setiego. Nie byli zupełnie

szczerymi, ukrywali rdzeń swoich zamysłów, ale 
roztaczali jednak swoje skargi, zachęcani zręczne- 
mi półsłówkami księcia. Wyszła na jaw sprawa 
Afrona i jego towarzyszy, zdradzonych niegodzi­
wie i zmuszonych do bydlęcej roboty, wyszło i to 
na jaw, że hebrajczyk Achab zdradził przed Aza­
mi i Tyrzenami straszną tajemnicę, a kiedy Seti 
postawił kilka rozumnie ułożonych zapytań, do­
wiedział się na pewne, że Hebrajczycy zachodzili 
do obozu zaciężnych i że ich buntowali przeciw 
Faraonowi.

Nadszedł wreszcie Lucynus, a Seti rozpoczął 
wtedy inną poważniejszą rozmowę. Rzekł:

— Z tego, co słyszałem tu, z ust tych dziel­
nych bohaterów, wiem już niezawodnie, że do­
znali krzywd niegodziwych, których serce w ojo­
wnika znieść nie może. Nie winię Faraona za to, 
co się stało; i wy nie wińcie go za to! Pan to 
dobry, niezmordowany w trudzie rządzenia, spra­
wiedliwy i łaskawy, który nigdy kłamstwem nie 
pokalał ust, nigdy krwią niewinną, a tem bardziej 
krwią bohaterską rąk nie splamił. Ale wszystkie­
go dostrzedz, wszystkiego dopilnować jeden czło­
wiek nie może. Diatego czyni teraz ze mnie syna 
swego, aby czworo oczu baczyło na to, czy się 
sprawiedliwość dzieje w Egipcie, aby cztery ręce 
naprawiały krzywdy wyrządzane ludziom Więcej 
nie będzie się już nic podobnego działo, _ jeźli wy 
będziecie mieli do mnie to zaufanie, jakie w ojo­
wnik winien mieć do wojownika. Od was tylko 
zależy, czy nie każę przeszukać wszystkich więzień 
i wszystkich kopalń, aby ztamtąd wrócić wolność

bohaterom, którychby był spotkał los podobny do 
losu towarzyszy Afrona. Powitacie wszystkich 
i powetujecie im cierpienia więzienne wspólną ra­
dością przy biesiadnym stole i na pobojowisku; 
ale na to trzeba trochę cierpliwości.

Słysząc te wyrazy, mruknął Hak pod wąsem :
—  Cierpliwość, to cnota psów i niewolników.
—  Ale zaufanie do bohaterskiego słowa cnotą 

bohaterów, —  zawołał Seti. — ■ Tuszę, że każdy 
z was wie o tem, że na pobojowisku nie bywam 
gorszy od któregokolwiek z synów Północy. Mam 
przeto prawo żądać, abyście mojemu słowu wie­
rzyli, abyście mi ufali, a wam przyrzekam i cześć 
moją daję wam w zastaw, że będziecie odtąd 
mieli we mnie szczerego przyjaciela i druha, jeźli 
mnie tylko zawierzycie więcej jak ludziom prze­
biegłym, Hebrajczykom i Grekom

—• Nie łatwo wiedzieć na pewne, komu można 
wierzyć, a komu nie, — odezwał się Lucynus.

Seti potoczył bystrem okiem po obecnych, 
a potem wstał nagle z ławy i zawołał:

—  Hej, bohaterowie! Chcecie może Bożego są­
du, aby się dowiedzieć, czy mnie, Setiemu, synów 
Meremfty, możecie wierzyć, czy nie ? Wybierzcie 
z pośrodku was najtęższego męża i niechaj ten 
wybierze sobie broń taką, jaką chce, z tych, któ- 
remi bohaterowie idą w zapasy. Stanę z nim do 
boju samopas, jeżeli mnie zwycięży, będziecie 
mieli prawo mówić, żem kłamał jak tchórz, ale 
jeżeli ja powalę przeciwnika, sami staniecie się 
kłamcami, gdy zaprzeczycie moim słowom.

(Cl^g d&lsiy HMt%£>i)»
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Za spokój duszy śp. Łucyana Kwiecińskiego 
odbędą się jntro o godzinie pól do 9-ej rano żało­
bne nabożeństwo w Katedrze staraniem rodziny.

Pożar. W gminie Brnsuo Nowe wszczął się 
onegdaj pożar od uderzenia pioruna. Dzięki ener­
gicznemu ratunkowi, którym kierował p. Szymon 
Bosentfil, rgień zlokalizowano.

Nową fabryk? cukru projektują na Pokuciu. 
Według intormaryi jednego z pism, p. Ignacy Ko­
siński właściciel Zamuhniec, zbiera wspólników do 
założenia takiej fabryki w M&tyjowcacb, obok stacyi 
kolejowej. Dotychczas zgłosiło się kilku kapitalistów 
z kwotą 300 000 zł. Projektują, jako motoru do tej 
fabryki, B*}y modnej Prutu ze spadom B me­
trów, a do wygotowywania soku pobliskie kopalnie 
węgla w Myezynie dostarczą o atu.

Zamach anarchistyczny w ł z e nk i h  dam­
skich wykonano wczoraj w Liwornie. Ponieważ 
bomba by/a źle skonstruowana, przeto nie wywołała 
żadnych dotkliwych skutków. Siedmnastu anarchi­
stów aresztowano.

Wielkorządca litewski, jenerał Oiżesskij o- 
trzymał podobno długi urlop za granicę. Jeśli to 
prawda, to zapewne intelektualny sprawca rzezi w 
Krożach nie wróci już na swe stanowisko, bo ta­
kie nrlcpy w Rosyi, dane bez prośby o nie, zwy­
kle ponrzadzają dymisyę.

Cankow przeniósł się z córką i jej mężem 
Łutkznowtm do Serbii, widocznie po to, aby wy­
godnie! mącić spokój w Bułgsryi.

„Kwestya polska" będzie roztrząsana 9-go 
Września w Berlinie na ealnym wieen związku nie­
mieckich rolaików (Agrar Bund) & oczywiście bę 
dzie roztrząsana w duchu dla a&s gim, co wy­
nika 7 t '.go, ża d va o; gatiy tego Bundu : Altdeu-
tsche Blatter i Deutsche lageszeitung wystąpiły z 
artykułami dowodząiymi, że Prusy prowadzą teraz 
w W elkopolsre politykę polomzaoyjną, nadzwy­
czaj szkodliwą dla narodowości niemieckiej i jej 
rolni j ów.

Wygrał po śmierci W Budapeszt io zastrze­
lił się bankier Eugeniusz Loevy. W papierach, któ­
re po nim pczoeti.ły, znalfziono także kw it na za­
stawiony los austr. czerw onego krzyża. Zarządzca 
masy, zajmujący się zrealizowaniem s jtd k n , prze­
konał się, że na ów  los zastawiony padła główna 
wygrana 25.000 zł.

Polacy na Sybsryi. Bodący naBi, zamieszka 
jący ^  Syberyi, cortz częściej oddają się badaniom 
naukowym. Obecnie donoszą, że dr. Makowiecki, 
inspektor lekarski w Irkucku, zajął się Btudyzmi 
nad plemieniem Karugasów, zamieszkujących w o- 
kręgu Niżeudińakim. Plemię to jest bardzo nieliczne, 
Wogóle około 400 dusz, zginie prawdopodobnie 
wkrótce z powierzchni ziemi, a poi względem 
antropologicznym ma przedstawiać niezmiernie żywy 
interes.

Strach przed cholerą. Z Głowaczewa w Kró­
lestwie Polskiem donoszą, iż z powoda epidemii 
żydzi gromadnie opuścili tę osadę i obozują w leaie 
*-ad rzeczką Radomką. Z tysiąca żydów, mieszka- 

ących w Głowaczowi?, pozostito zaledwie 50. 
j Analfabeci w wojsku. Wedle oblbzeń urzę­
dowych na 1000 rekrutów przypada analfabetów w 
Szwecyi 4, w Szwajcaryi 5, w Niemczech 12, w Ho- 
landyi 18, wo Francyi 125, w Anglii 127, w Bfl- 

154, w Austryi 888, we Włoszach 480, w Hi- 
ii 700, » w Bjsyi aż 788.
Niedźwiedź w Tyrolu. W całym południowym 

Tyrolu narobił* ogromnego hałasu wiadomrść, że 
Się w górach pojawił niosżtiedź i że rozszarpał trzy 
owce. Zaraz też zorganizowano wy,ławę złożoną z 
16 strzelców, którzy uzbrojeni we wrfzeiLą możliwą 
broń, nie jakby pizeciw jadaemu niedźwiedziowi, 
bIb chybi przeciw wszyetkim dzikim zw.erzętom 
pnsz z afrykańskich, wyruszyli w góry. Wkrótce 
natrafiono na trop i od tej chwili strzelcy z zapar­
tym oddechem, z odwiedzionymi kurkami po zr. 
krzaka mi i skalami niornchoinie czatowali. Nareszcie 
nkaziłfc się niedźwiedzica, dano do niej salwę na 
20 kroków raz i drugi i w tryumfie odstawiono za­
bitego zwierza do Loccz. U nas w Karpatach z po­
czciwym miśkiem takich ceremonii się nie robi.

Tragedya ni morzu. Za Stambnła donoszą o 
następującej niezwykłej tragedyi miłosnej, jaka się 
rozegrać miała na pokładzie rosyjskiego parowoa 
„Sebastopol" podczas podróży do Ojesy. Jeden z 
majtków zakochał się na zabój W pewnej podróżnej, 
bogatej Amerykance, a gdy ta miłość tę odrzuciła 
i poczęli wyśmiewać się z niego koledzy Jego, zabił 
dwóch wystrzałem rewolwerowym, Amerykankę 
uśmiercił uderzaniem ręki, poczem wskoczywszy do 
morza, utopił się.

Stowarzyszenie „niecałująeych" dziewcząt
powitało w stanie New Jersey. Wszystkie należące 
do stowarzyszenia uczestniczki zobowiązują się nie 
całować nigdy nikogo, ani też nie pozwolić się po­
całować nikomu — nie wyłączajęs nawet męża — 
a to dlatego, że pocałunek nie jest ani estetyczny, 
ani hygieniozny. Ciekawa rzecz, czy dotrzymają zo­
bowiązania.

Tryb Życia W Korei Były konsul jeneralny 
Stanów Zjednoczonych w Korei, pułkownik Chailló- 
Long ogłosił niedawno w jednym z dzienników an- 
gielakich ciekawe szczegóły o trybie życia mieszkań­
ców Korei.

„Prawowierny mieszkaniec Korei kładzie się 
apaó z zachodem słońca i wstaje przed świtem. 
"Wielki dzwon, zwaDy In-Kiung, daje sygnał do za­
mykania eklepów. Ulice, któremi w dzień prztbie- 
ggją ożywione tłumy, Btają się nagle pustemi i
milczącemu _  . , . . . .

Każdy porządny Korejczyk, zanim położy się
na swej rogóży, zjada porządną poreyę pap i trawi 
ia przez pewien czas, grając w grę podobną do tric- 
trac i zapijając obficie mocną wódkę wyrabianą z 
ryżu. Pap jest potrawa z ryżu moczonego w wodzie
solonej następnie gotowanego.

Ten spotób przygotowania nadaje ryżowi bia­
łości śniegu i czyni go bardzo apetytnym. ap vt e 
wają w duże kotły, około któiych zbiera się ca a 
rodzina. Jedzą, podobnie jak Chińczycy, z po o ą 
łyżek i pałeczek; talerze, noże i widelce są niezna­
ne. Naczynia eą mitdziane: niektórzy tylko manda- 
rynowie używają mis porcelanowych koloru szarego, 
móladują-ego starą porcelanę.

Ulubioną potrawą Kirejczyków jest kimczi: 
wołowina gotow an a  z izepą, cebuią, rozmaitemi ko­
rzeniami, mocno opieprzona i posolona, podawana 
Wraz z kapustą, wydającą przejmujący odór.

W ku.hni ker jakiej ryba zajmuje pierwszo­
rzędne miejsce. Jedzą ją w stania nieświeżym, a 
często zupełnie zgniłą. Kiajow- y nie gaidzą nią 
zresztą nawet w stanie surowym i zderza się wi­
dzieć często jak rybak, łapiący lyby na wędkę, 
okaz śwłtżo wyciągnięty z Wdy macza w nsczyniu 
Z soy (rodzaj gęstego eoau) i zjada zupełnie żywą. 
Ho-hoi, sałata z wnętizncści rybich, nwaźaua jest
za pizye®0®̂ ' .

Jednak najsmakowitszem daniem, cenioMm 
zarówno prze® ubogiego kuliso, jak i króla Li-Hi, 
jest miąsio psie. Zupa z psa jest to dla korejczy- 
hów przysmak non fiut ultra. Uważają powsze­
chnie ją za lekarstwo, skuteczne na wszystkie sła­
bości. Sam król przepisuje sobie często ten śro­
dek wbrew radom lektrza amerykańskiego i misyo- 
narzy niemieckich, stale przebywających n dworu. 
Psy korejakie są średniego wzrostu, podobne do 
psów, błądzących po Konstantynopolu i Kairze.

Przeciętna cela z* sztukę wynosi dwa i pół franka. 
W dnie świąteczne jego królewska mośó rozdziela 
podarki pomiędzy mandarynów i cudzoziemców, 
przemieszkujących w stolicy, dar kilku psów jest 
najwyższą łaską, jaką wł&dzca okazać może.

„Kimczi“ i zupa z psa zjawiają się codzień 
na stole mandarynów. Niebrak tam także ptactwa 
i zwierzyny wszelkiego gatunku, a więc: kurcząt, 
przepiórek, gęsi, dzikich kaczek, dropiów, sarn, nie­
dźwiedzi i t. p. Wszystko to jednak żle przyrzą­
dzone, przeładowane sosami zanadto słonemi lub 
słodkiemi, słowem wstrętne dla podniebienia euro­
pejskiego.

Za napój używają wywaru z imbiru i rozma­
itych korzeni, mocno opieprzonego i ocukrzonego. 
Kto z europejczyków skosztuje go raz, ten na po­
wtórną próbą nie ma ochoty. Herbaty nie znają 
wcale.

Ostatnie trzęsienie ziemi w Japonii, które
zdarzyło się tam pod koniec czerwca, zrządziło 
większe szkody niż się zrazu zdawało. Najbardziej 
ucierpiało stolica państwa Tokio, następnie Joko­
hama i miejscowości położone między dwoma tymi 
miastami. W Tokio runęło 3788 domów a ziemia 
w 96 miejscowościach rozstąpiła się. Dość mało 
jednak ludzi zginęło, bo tylko 24, za to rannyoh 
jest 800 osób, jak to jest mało zrozumiemy, jeśli 
przypomnimy sobie, że przedostatnie wielkie trzę­
sienie ziemi w Japonii z r. 1855 kosztowało życie 
1C0.000 ludzi. Wszystkie budowle murowane, pa­
łace poselstw zagranicznych, budynki rządowe są 
zniszczone, Ocalał natomiast pałac cesarza japoń­
skiego, bo jest zbudowany cały z drzewa. Trzę­
sienie ziemi t-wało bardzo długo, bo aż 4%  minut, 
a wśród ludności powstała taka panika, że długi 
czas nikt nia choitił wracać do domów, obawiano 
się bowiem ponownego trzęsienia. Obozowano więo 
pod gołem niebem. Obawy te jednak okazały się 
na szczęście przosadnfmi, wieczorem bowiem tylko 
dato się uczuć jedno jeszcze tylko uderzenie, ale 
słabsze już i ziemia nozostała spokojną.

Przyszłość białej rasy. Aagielsni antropolog, 
Pearson, w obszernem, niedawno wydanem dziele, 
pcświęcouem pytaniu, jakie losy czekają rasę biała, 
czyli indoeuropejską, przepowiada, iż zniknie ona 
bez śladu, pochłonięta przez inne plemiona, mnożące 
się w stosunku kilkakrotnie przewyższającym przy­
rost ludne śoi białej na całej kuli ziemskiej. W kli­
macie umiarkowanym rasy niższe, np. czsrwonoskó- 
re plemiona amerykańskie, nie znoszą bezpośrednie­
go sąsiedztwa białych ludzi i znikają szybko. Wrę ,z 
ina zej dzieje się w krajach posiadających klimat 
gorący. Rodziny emigrantów enroj ejskich, wystrze­
gające się mieszanych związków z negrami lnb czer- 
wonoskórymi wymierają już w czwaitem lub piątem 
pokoleniu. W Gnatenuli 'dziś nie ma już prawie 
krwi hiszpańskiej, w Meksyku Europejczycy w po­
równaniu z tuziemcami stanowią małą garstkę. Z te­
go wynika, iż istnienie rozmaitych plemion ludzkich 
warunkuje się pewnemi granicami, odpowiadająoemi 
niemal całkowicie granicom pasów klimatycznych. 
Zdaniem Pearsona, dla rucbn emigracyjnego mało 
pozostaje miejsc na przyszłość, zaledwie niektóre 
okol ce Północnej Ameryki i rzeczypcspolitej Argen­
tyńskiej, stepy środkowej Azyi, kilka wysp na oce­
anie Spokojnym, częśó północnego pobrzeża Afryki 
i ziemie graniczące od północy z koloniami Cap. 
Lecz Chińczycy teraz jaż zaludniają szybko wyspy 
archipelagu Malejskiego i prawdopodebnie uprzedzą 
takie Earopejczyków w Azyi środkowej. W ssmem 
środkowem cesarstwie chińskiem liczbę mieszkańców 
podają obecnie na cztery4ta milionów, cyfra ta z koń­
cem przyszłego wieka wzrośnie z pewnośńą do ośmiu­
set milionów. W Afryce również ludność negrów 
podwaja się co lat czterdzieści. W południowo afry­
kańskich posiadłościach Anglii w r. 1840 na milę 
kwadratową przypadało pięciu negrózr, obecnie lu­
dność czarna piętnaście razy przewyższa tam euro­
pejską. „Czy plzmię białe jest w stenie powstrzy­
mać napór tej griżaej fali ludzkiej?1* — rzuca py­
tanie Pearson i odpowiada ca nie przecząco. W  Afry­
ce plemij — czarne, w Azyi i Europie — żółte 
przedstawią się jako groźba dla wszystkich narodów 
plemienia białego w przyizłości. Nadejdzie czas, w 
którym narody białe będą musiały ustąpić z po­
wierzchni ziemi przed wszystko druzgoczącą siłą in­
nych plemion.

Osobliwy proces, jedyny w swoim rodzaju, 
zakończył się w tych dniach w Londynie. Niejaki 
p. Laimntb, brgaty kupiec londyński wytoczył w 
lądzie miejscowym skaigę przeoiar jednemu z człon­
ków poseletea holenderskiego w Londyrie za to, 
że nie chciał usunąć hognta, który niewozesnem 
pianiem po nocy przeszkadzał panu Larmuth w spo­
czynku. Sąd pierwszej instancyi, a za nim i sąd 
drugiłj, cśriadczyły, iż żadnemu sądowi angiel­
skiemu nie przysługuje jurysdykeya nad członkami 
obcych poselstw i odrznoiły skargę p. Larmuth. 
Sądy zwróciły nadto p. Lsrmnthowi uwagę na edykt 
Królewski z dawnych wiekó t, dotąd formalnie nie 
zniesiony, według którego osobom, niepokojącym 
członków poselstwa zagranicznego, zagrażają plagi. 
Zdawało się, iż s,rawa przesądzona — cóż jednak 
czyni uparty p. Larmuth? Oto zwraca ou eię ze 
skargą na koguta i posła wprest do trzynastoletniej 
królowej holenderskiej, cpisnjąo dokładnie swoje 
ndięczenia. Skutek skarbi był najzupełniejszym. 
W dniu 11 bm poselstwo holenderskie w Londynie 
pozbyło się swego krzykliwego bogata — i p. Lar- 
mutb, zadowolony z osiągnięcia skutku, może już 
od tej daty sypiać spokojnis.

Wzrost Warszawy. Warszawa jest miastem, 
w którem stosunkowo rodzi się najwięcej dzieci. Ani 
jedno z miast na kuli ziemskiej (naturalnie, o ile 
w nich jest prowadzona odpowiednia statystyka) nie 
możs poszczyoić się tak znacznym przybytkiem mło­
dych obywateli. Na 1000 bowiem mieszkańców przy­
pada w Warszawie 42 5 urodzeń, gdy tymczasem 
w Wiedniu 33.1, w Bttrlinie 27.4, a w Paryża 26.2. 
Jeżeli zwrócimy uw»gę Jouzczs i na tę okoliczność, 
że liczba śmirtelności w Warszawie jest stosunkowo 
niewielką, wynosi bowiem 24 2 na tysiąc, dojdziemy 
łatwo do wniosku, ź», jeżeli takie wamnki trwać 
będą i nadal, to ludność Warszawy po upływie 
kilku dziesiątków lat dojdzie do pokaźnej liczby 
miliona.

Pomnik Ojca św, Rzeźbiarz Maccari z rozka­
zu Papieża pracuje nad nagrobkiem Ojca św. Po­
mnik jest cały z białego marmuru ksraryjskiego. 
Na wieku sarkofagu widać lwc, trzymającego pod 
łapą karocę potrójną. Z prawej strony atol postać 
marmurowa Wiary, trzymająca W prawej ręce po­
chodnię, a w lewej księgi Pisma świętego. N* le­
wej z»ś posąg Prawdy opiera eię na tarozy, zdobnej 
rodzinnym harbem Peocieh, Naa lwem na marmu­
rowej tablicy czamemi głoskami wy yty jost ten 
tak proety a szczytny napis przez samego Ojca ś w. 
ułożony:

Hic Leo XIII P. M.
Pulvis est.

„Tataj Leon XIII Pzpizż proohesa jest". Nie­
podobna było treściwiej a wspanialej eię wyrazić̂

Samobójstwo. Wczoraj po południu przy ulicy 
Krakowskiej powiesił się niejibi Teufel, kelner z 
kawiarni Dobrowolskiego, rodem z Glinian, liozący 
lat 18. Teufel przed śmiercią był pijany.

Zmarli. Adam Lampie ii, najmłodszy syfl ^a" 
sztelana Ludwika Łempickiego i Konstancy! z hr. 
Soltyków, urodzony w Planoie w r. 1838, zmarł

w Krzyeztoforzyoach. Udział swój w powstaniu 
styczniowem przypłacił catorocznem więzieniem w 
Modlinie. Z więzienia wyszedł ze steranem zdro­
wiem. Zamieszkał na wai w krakowsbietn i odda­
wał się rolniotwn, zasilając niektóre pisma wybor­
nymi artykułami.

Stan powietrza. T. O 7 rano +  10, w po!. 
4- 18° R. Barom. 764. Nieruchomy. Chłodny wiatr. 
Ulewny deszcz,

Myśli.
Chcąc być sprawiedliwym, należy siebie są­

dzić z rasa, u bliźnich — po obiedzie.
Myśl i perła (Naśladowane).

Najcudniejsze perły 
Spią w najdzikszej głuszy,
Najpiękniejsze myśli 
Tkwią najgłębiej w duszy.

Silnie musi burza 
Wstrząsnąć fal podłoże,
By wśród walki perłę 
Wyrzuciło morze.

Musi wicher uczuć 
Szarpnąć pursią skrycie,
By zrodziła dusza 
Wzniosłą myśl w zachwycie.

P a n o r a m a  r a c ła w ic k a  na wystawie otwarta
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstfp 60 ct.

Literatura i Sztuka*
* Mazury wystawowe Władysława Madurowicza 

(op 50) z winietą, przedstawiającą kilka widoków 
wystawy, wyszły we Lwowm nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. Kompozycya poświęcona 
jest p. Marchwickiemu i ozdobiona jego portretem.

fiłosy publiczności.
Gdy po smutnej katastrofie pożaru, który na­

wiedzi biedce nasze miasteczko, nieszczęśliwi po­
gorzelcy w głuchej rozpaczy opuścili r<Jce7 6'̂ y ci, 
którzy nie byli aceburowrsni, & jest ith przewkźna

t*m, tżeby ująć kij żebraczyliczba, myśleli ebybs o
i pójść błagać litości po świacie, bo nie mieli na­
wet na to środków, żeby zgliszcze uprzątnąć, nie 
mówiąc już nic o odbudowania eię, zjawia im się 
pomoc jak z nieba.

Bez rozgłom, bez pretensyi do podzięki, tutej­
szy starojta p. Hipolit Sabat podjął się małego 
zadania dostarczę uia biednym dorzźnej pomocy, 
W Rossowie i Katach, dobrawszy sobie kilku 
chętnych, sam od domu niemal do domu poszedł po 
kweście a Bóg pobłogosławił tym poczciwym chę­
ciom i trudom, biedni przeważnie mieszkańcy zło­
żyli w krótkim czasie około 1400 złr.

Pan starosta nie spoczął jednak. Wpływów, ja­
kie pomimo wezelkioh możliwych knowań zasłuże­
nie w powieoie posiada, uiyl na to, ażeby ze 
wszystkich stron uzyekaó bodaj wdowi grosz dla 
wsparcia pogorzelców. I dzięki tym wpływom składki
naptyweją. . . . .

Pan starosta utworzył również komitet, któ­
remu prezyduje, a ten zajął się rozdziałem ztożo- 
nyeh pienięizy. Uwzględniając tylko nieasekurowa- 
nych a między nimi szczególnie takich, któ.-zy 
istotnie żadnej pomocy nie meją, komitet przyznaje 
zapomogi względnie wysokie, bo i do 100 złr 
sięgające.

Tak niespodzianie poratowani pogorzelcy tłu­
mnie schodzą się do podpisauej zwierzchności z żą­
daniem, ażeby wypowiedziała podziękowanie ich 
dobroczyńcy. My zaś podpisani jesteśmy tylko tłu­
maczami gorących uozuó tych nieszczęśliwych i są­
dzimy, że święty spełniamy obowiązek, jeśli ich 
imieniem publicznie hołd oddamy cii hej zasłudze i 
złożymy Gi zacny mężu najserdeczniejszą podziękę 
za pamięć twą o nędzy i za podjęte a tak niespo­
dziane m skutkiem uwieńczone trudy. Wiemy, że 
może i przykrość sprawiamy Ci tym krokiem na­
szym, bo od lat przywykłeś jedyną nagrodę swej 
działalności znajdywać w prześeiadczeniu własnem 
dob.ze spełnionego obowiązku.

Kossów dnia 15 sierpnia 1894.
D. Engler. Stefan Hdndl.

Z j a z d y -
L w ó w  30 sierpnia.

(Zjazd Kółek rolniczych)
Dzisioisze Walne zebranie delegatów i 

członków Kółek rolaiozyob, rozpoczęło się o 
godzinie 1 1 .

Przewodniczył prezes Zarządu głównego 
p. Bolesław Angastynowioz. Zagaiwszy obra­
dy, udzielił przawodnioząoy głosu p. Artu­
rowi Cieleckiemu, który imieniem galicyjskie­
go Towarzystwa gospodarczego powitał u- 
ozestników wieou życzeniem powodzenia w 
ich praoy i zapewnieniem, ia Towarzystwo 
gospodarcze zawsze popierać będzie jatc najgo­
ręcej działalność „Kółek rolniczy oh".

Dr. Roman K u  ło  z y  o k i  przedłożył 
sprawozdanie komisyi i-wizyjnej z funduszów 
Towarzystwa za rok 1893. Zarządowi główne­
mu udzielono absolutoryum- -

Dr. b t e f o z y k  podał do wiadomośoi 
zgromadzonych, iż Zarząd główny uchwalił, 
aby przy „Związku handlowym kółek rolni­
czych* w Krakowie utworzono praktyczne 
kursa dla sklepikarzy. Zarząd główny ofiaru­
je na ten cel 300 zł. pod tym jednak warun­
kiem, iż kraj na ten sam oel również taką 
samą przeznaczy sumę.

"W dalszym ciągu do komisyi rewizyjnej 
wybrano pp. Laszka Dąbczadskiego, Antoniego 
Petrykiewioza i Stefana Wysockiego, osłonka­
mi Zarządu głównego w miejsce ś. p. radzoy 
Mandyozewskiego i prof. Sikorskiego, który 
zrezygnował ze swej godności, wybrano pp. 
Jerzego hr. Borkowskiego i dra Stanisława 
Kłobukowskiego.

Lustrator Kółek rolniozyoh p. Bazyli Ko­
rol wygłosił odczyt o ważno i oi i znaczeniu 
hodowli zwierząt domowych dla gospodarstw 
włościańskich w ogólnośoi, a o hodowli bydła 
rogatego w szczególnośoi.

Mówca w dłogim wykładzie wykazywał, 
iż do podniesienia gospodarstw włościańskich 
która dziś przeważnie w opłakanym znajdują 
się stanie, może przyczynić się wielce hodowla 
zwierząt domowyoh, a przede wszystkiem hodo­
wla bydła rogatego, któro w gospodarstwie wło- 
śoiańskiem wielkie daje dochody. Wprawdzie, 
jak prelegent zaznaczył, hodowla bydła roga­
tego wśród włośoian coraz bardziej się podnosi, 
ozego dowodem była ostatnia wystawa bydła 
na wystawie krajowej, gdzie kilkunastu wło­
śoian otrzymało nagrody pieniężna i honorowe, 
ale w większości gospodarstw włościańskich 
małą na hodowlę bydła rogatego zwraoa się 
n**gQ> należałoby przeto poaosać lud wiejski 
o ważności tej hodowli. Prelegenta nagrodzono 
oklaskami.

Ks. Miohał Ż a k l i ń s k i  z Grębowa, za­
znaczając*, iż dziś wyohodzi wiele pism prze­
znaczonych dla ludu, a wiodąoyoh go na bez­
droża, wykazywał potrzebę wydawania pisma 
religijno - poiityocno - ekonomiczno - społeoznego,

któreby wychodziło pod kierownictwem Zarzą­
du głównego, a pouczało lud o jego prawaoh 
i obowiązkaoh, nie siało nienawiści kastowej 
i nie rzuoało pod płaszczykiem patryotyzmu 
haseł sooyalistycznych. Kto sieje waśń wśród 
warstw naszego ludu, tea przynosi szkodę Oj- 
ozyźnie, bo ani lud, aui mieszczance, ani szlachta, 
każde z osobna, nie zbawią Ojczyzny, leoz 
wszystkie te warstwy razem idąc ręka w rękę, 
zgodnie i poważnie przyniosą zbawienie Ojczy­
źnie. Przemówienie swe zakończył mówca wnio­
skiem, aby zgromadzenie wezwało Zarząd głó­
wny do wydawania w duohu powyższyoh wy­
wodów mówcy „Gazety włośoisńskiej" dla ludu.

Ks. S z a t k o w s k i  podniósł, iż w pierw­
szym rzędzie puwinien Zarząd główny starać 
się o podniesienie dobrobytu włościan, bo wło­
ścianin głodny ani książki, aui gazety ozytaó 
nie będzie.

P. G ó r s k i  zaznaozająo, iż na wyda­
wnictwo takie, jakie proponuje ks. Żakliński, 
potrzeba pieniędzy, zaproponował, aby wnio­
sek ks. Żuklińskiego przekazano Zarządowi głó­
wnemu do zbadania. Ks. B i e l a w s k i  z Łąki 
wystąpił przeoiw pismom, szerzącym wśród lulu 
^iezdrowe prądy i gorąco popierał wniosek ks. 
Kuklińskiego. Przemawiało jeszoze kilku mów- 
oów, poozem wniosek ks. Żuklińskiego ode­
słano do Zarządu głównego.

Na wniosek p. Górskiego uchwalono po­
lecić Zarządowi głównemu, aby udał się do 
rządu z prośbą, by wszelkie szkody, uczynio­
ne włościanom przez wojsko, były sprawiedli­
wie wynagradzane i aby władze rządowe same 
wyszukiwały te oddziały wojska, kfóre szkodę 
wyrządziły. Nadto uchwalono, aby Zarząd głó- 
wny prosił władze wojskowe, by strzelania 
z armat nie raznaozały podczas żniw i przez 
to nie uniemożliwiły włościanom pracy, a w 
końon, aby rzeczoznawców do komisyi ocenia 
jąoych szkody nie mianowało starostwo, leoz 
oddziały Tow. gospodarczego.

O godzinie 1 przewoduioząoy zamknął 
zjazd. Część uozestuików zjazdu odjeżdża z po- 
wrotem dziś wieczorem, część zsś pozostaje 
do jutra.

Z  w y s t a w y .
Wczoraj po śniadania odjechał p. Plener z 

wystawy, małżonka jego jednak pozostała dość dłu­
go na plaou. Po południu ndzielsł p. minister 
audyencyi w dyrekcyi skarbowej, a tłamy cieka­
wych, przeważnie żydów, wyczekiwały przed 
gmachem aby go zobaczyć.

Dzisiaj rano naał się minister wraz z p. Ko- 
rytowskim na popis W Bzkole dla straży skarbowej 
w Sygniówce, a p. Plenerowa już od godziny 10 
w towarzystwie p. namiestnika i hr. Stanisława 
Badeniego zwiedzał* wysta*ę Gcdzinę przeszło 
poświęciła obejrzenia palaou przemysłowego, po izem 
zatrzymała eię w pawilonie hr. Andrzeja Potockiego, 
gdzie eię przyłączyli państwo Dawidowatwo Abra- 
hamowiczowie.

Minister przybył na pl c dopiero około pól 
do pierwszej i rozpoczął zwiedzanie od pawilonu 
szkolnego. Dział szkół ludowych objaśniał radzja 
p. Bolesław Baranowski. Po pierwszej udano się 
do restauracyi Gerarda, gdzie p. Dawid Abrahamo- 
wicz podejmował gcśei śniadaniem.

* *
*

lombola na wystawie W niedzielę odbędzie 
■ię na boisku wystawowem czwarta tomb la, która 
zapowiada się bardzo dobrze. Popyt o karty do u- 
działu w grze już dziś jest bardzo żywy. Główne 
trzy wygrane stanowić będą: złoty zegarek warto­
ści 100 zł. zakupiony u zegarmistrza Grabińskiego, 
wspaniały zegar msjolikowy wartości 70 zł. i ser­
wis porcelanowy na 12 osób wartości 87 zł. Na 
kwiuterna podwójne, których będzie pięó, zakupio­
no bardzo piętne finty, jak również na kwinterna 
i kwa tern*. Wszystkie fanty reprezentują wartość 
przeszło 1000 zł.

Wczoraj zwiedziło wystawę 6809 ojób; pano­
ramę 1555 osób, pałac sztuki 585 osób , mauzo­
leum Matejki 584 osób.

Dziś głównego zastępu zwiedzających dostar­
czyli włościanie, przybyli na Zjazd „Kółek rolni­
czychu, głośno objawiając swe zdania i podziw dla 
jakiejś „maszyny", „niezmiernej głowy dzika" itp.

Z wycieczek przybyła ciekawa i pożyteczna 
wycieczka nauczycielska z powiatu złoczowskiego. 
Pizyjechało mianowicie 100 nauczycieli i nauczy­
cielek ludowych pod przewodnictwem inspektora p 
Dzundzy. Zorganizowaną ta wycieczka została za 
inieyatywą rady okręgowej, a częśó kosztów, jak 
przejazd i wstęp na wystawę, pokrył komitet w tym 
oelu zawiązany.

Wczoraj zorganizowała się komisya sędziów 
dla produktów spożywczych. Przewodniczącym jej 
wybrano p. Markiewicza, referentem dr. Wąsowicza,

Dziś miały rozpocząć prace komisye dla szkol­
nictwa i dla Towarzystw zaliczkowych, jednak z po­
wodu pobyta ministra Plenera odroczyły się.

Głębokie wiercenie postępuje nieustannie, a 
ciągła jeszcze świder nderza w opokę. Dotychczas 
wywiercono 354 metrów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 sierpnia.

(Z.) Sprzedaże, które wczoraj wpłynęły 
ujemnie na tendenoyę targu, dziś już ustały i 
znów dalsza haassa torowała sobie drogę, oho- 
oiaż ookolwiek ostrożniej, niż w ubiegłym ty­
godniu. Bardzo dobre wrażenie zarówno na na­
szą giełdę jak i na zagraniozua targi wywarła 
wiadomość, ża nowy bil taryfowy, ushwalony 
przez parlament Stanów Zjedaoozoayoh, staja 
się ustawą i że prezydent Cleyeland cświad- 
ozył, że jest jeszcze za dalszem zniżeniem oła 
od surowców. Tak więo zarówno nasza giełda 
jak i berlińska postępowały dziś w kierunku 
zwyżkowym. Na chwilę tylko przerwany został 
ten prąd niepomyślnemi wieściami o stanie 
zdrowia cara. Z akoyi bankowych największą 
zwyżkę uzyskały kredyty węgierskie, z rent 
zaś poazła w górę austryaoka złota. Bułgarskie 
obligaoya były i dziś bardzo poszukiwane.

Ostatnie notowania: -
Kredyty aastr. 36825, węgierskie 462 50, 

Angl&oanki 169 90, Omeny 273 —, Bankvufbuiy 
14075, LknderbanKi 261 75, Ludwiki 216'—, 
Czerniowieokie 280 50, Blbethale 267’—, Renta 
papierowa 98'60, srebrna 98 60, aiństryaoKa 
■łota 128-30, watr. renta wai. kor. 97-90, 
węgierska alofct 121'65, 4% węgiorska renta wai. 
kor. 96-—, dukat 5-90—. 20-trankówks 9-89—, 
marki 12 '20—, rubla L’331/^

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy targ przypędzono 5272 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galioyi 292 sztuk opasowych 
i 370 chudych. Nie sprzedano 409 sztuk.

Płacono: galicyjskie 52 do 67*00 zł., węgierskie 
64—68-00 zł,, z innych krajów koronnych 56 do 
70-00 zł., krowy 23—29-50 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło ohude od 17 do 80*— zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu*,
Wiedeń 30 sierpnia. Fremdenblatt na pod­

stawie informa^yi z wiarogodnego źródła do­
nosi, żs stan zdrowia cara nie daje powodu 
do żadnych obaw i że zupełnego wyzdrowie­
nia można się rychło spodziewać. Cierpienie 
cara pochodzi stąd, że kilka razy miał car in- 
flueacę, z której nie wyleczył się zupełnie, 
gdyż za mało się szanował.

Presse zaprzecza pogłoskom, jakoby nie­
bawem miały nastąpić ważne zmiany w na- 
ozelnych urzędach wojskowych.

Laval 30 eisrpni*. Dziś rano śoięto na 
gilotynie b. wikarego Braueau, który zamordo­
wał swego proboszoza. Delikwent wyspowia­
dał się przed śmiercią. Egzekuoyi przypa­
trywał się tłum ośmiotysięczny. Gdy spadła 
głowa zbrodniarza, poczęto z tłamu klaskać i 
wznosić okrzyki.

Kolonia 30 sicrpiiia. Kongres katolików 
odbył wczoraj trzecie publiczne walae zgroma­
dzenie, na którem wygłoszono kilka odczytów. 
Powz ęto uchwałę, że następny kongres kato- 
iioki odbyć się ma w Monachium. Zarazem 
uchwalono wyrazić jak najgorętsze uznanie tym 
ozłonkom parlamentu węgierskiego, którzy wal­
czyli przeciw ustawie o ślubach cywiluyoh i 
polecono prezydyum kongresu, aby zawiado­
mił o tej uchwale telegraficznie przywódzca ka­
tolików węgierskich hr. Ferdynanda Zichy’egc.

Antwerpia 30 sierpnia. Kongres pokojowy 
r o z p o o s ą ł wozTaj obrrdy. Bierze w nim udział 
300 uczestników. Przewodniczący, poseł bel­
gijski. Hcnze»n, zagajając obrady, podniósł, że 
nie należy ustawać w dążności do uihylenia 
wojen, gdyż nawet naj-prawiedliwsze woińy 
wywierają zgubny wpływ na cywilizację. Na* 
stc tnie wręczył hr. Suttnsrowej medal pokoju 
jako czujnie za jej gorliwą dsiałalnośó w in­
teresie idei pokojowej.

H ga 30 sisrpais. Z Batawii douoseą, że 
wyprawa holenderska na wyspę Lombok po­
niosła dotkliwą klęskę. Krajowcy napadli na 
oddział holenderski pod dowództwem jenerała 
Yettera i rozbili go- Straty Holendrów wy­
noszą 4 oficerów i 63 żołnierzy zabityoh, a 6 
oficerów i 148 żołnierzy rannyoh. Nadto stra­
cili Holendrzy 4 armaty.

Londyn 30 sierpnia. Gdy krółowa Wikto- 
rya w podróży z Osborne do Szkooyi przejeżdża­
ła o północy prziz B rmingham, jakiś pijany 
roboln k nazwiskiem Artur Tolliday ohoiat prze­
mocą widrzfó się na peron, którego wejśoie 
było z»mkn:ęte, a gdy policja przeszkodziła te­
mu, wydobył rewolwer, skutkiem ozego aresz­
towano go. Z powodu tego zajśoia powstała po­
głoska, że ua króiowę Wiktoryę wykonano 
zamach.

I N i t d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też
ona sj» aiebip z* nss, żfldnei odpowiedzialności.

I. Z eszy t.

zectinei
bogato illustrowany j&ż wyszedł i jest do na­
bycia we wgzystaioh ks ęgarniaoh i ageucyaoh 

czasopism.
U-S*"- C e n a  2 5  eh -

Uiwaga: Do Zeszytu Pamiętnika doląosony 
jes, b e z p ł a t n y  egzemplarz oziso- 
pisma humorystycznego Satyr.

Przyjąłem do nadzoru nad uczniami człowieka 
starszego, fichowego pedagoga, i w ekntek tego 
rozszerzam moją działalność w Zakładzie wycho- 
wawczym dla chłopców, a mianowicie otwieram 
osobny oldzial dla uczniów szkól Indowych.

Władysław Axentowicz. Lwów, Piekarska 1.6.

dom bankowy i kantor wymiany
we Lwowie ulica Jaglelleiika 1. 3.

IPfT k a p u je  i  s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to śc io w e  i m o n e ty  p o  n a jd o b la d n ie j -  
Mzym k u r s ie  d z ie n n y m .

PR O M E SY
G łó w n i  w y g r a n a  9 0  OOO k o r o n .

i ca  austr. lojy kredytowe po 5 at. wraz ze stemplem.
C i ą g n i e n i e  1  w r z e ś n i a  1 8 9 4 :.

G łó w n a  w y g r a n a  SOO.OOO k o r o n ,
Przy zamówienizch z prowinoyi upraiza zię o dołą­

czenie 20 ct. na portorynm.

B o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 5 .

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Bom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, alise 

Karola Ludwika 1. 1. 
kupuie i sprzedaje wizelki* papiery wartościowe. 

P R O M E S Y  do ciągnienia 5 września 1394 u a 
3*1, losy austr. zokł. kred. ziemik. I Em. po złr. 
1*75 wraz se stemplem. G-tósna wygrana 100.000 k. 
i do oiągnienia 1 września na losy kredytoze z r. 
1853 po ztr. 5 wraz ze stemplem. Główna wygrana 

300 000 boron. Losy wy stewy krajowej po 1 zt. 
Wydawnictwo gazety Loeowan „NADZIEJA14. Pre­

numerata roczna '.•50. Na prowtnayi zł. 1’80. 
Zlecenia z prowinoyi załatwia zię jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

JLwów dnia 30 sierpnia. (£ Izby kandiowę). 
A feeye zz iztnke: Kolej gal. Karola Ludwiki. 

200 zł. n. k. 21650 do 210-5J. Kolej Lwuw.-Caer», Jauk«» 
po 200 zł. w. 279.— do 382—, Saaba Lipobeonogs ya 

zi. w. a, 410—  do 420—
Ł ie ty  a aa tn w n e n  100 ai.: Banka hipet, gal. 

5*1, loeow. w 40 lat. 10P10 do 101-80, 6 ’/, * 5.0'. pręta. 
109-80 do 110-50, *V |„ 50*. W 50 lat. 10Ó-- do I W .  
Banbu krajowego 4Jj ,6|, iog, w m 1(m 0 ^  i00 3J 
Banku krąjowego 4 j, las. w 67 lat. 98-50 do 97.20 Tov.\ 
Kredyt, gal. peaak. 4vt (I. emisja) 97 #0 do 98 40. i  | 
los. w 41*;, lat. 97.50 do 98'20, 4°/, los. w 66 latach 26 6ó
4° 97-20. 4 V | ; loi. w 62 lat. — do --------- -

■ aa 100 ai.i Galie, fonduwa propinscyjRK&a
4 |, ti6’50 do 97.20. Buków, funduszu propinacyjnego i'L 
101'50 do 102 30 Kon. banka krajowego 6 w. a. G. ee  
10ż"20 do 102 90, Potyczki krajowca 6“|, 105"— do — •
4'ls'/, 100 — uolOO-70 4 \  sraka 1881 idfr— eo r6 70 ż*l„ 
a roku 1893 96 — do 96-70. ,

M o n e ty . Lukat cesarski 6-85 do 5-95 ;iąpoj*o»* 
doz 9"85 do 9 96. POłiaperyał 10"15 do —. 
rosyjzld srebrny czy papierowy *.33— do I.55-— 
rak niemieckie 30'7w co oroO

Wiedeń ima 30 Sierpnia, (godz. 11 w połućL. 
Kredyty 3 U h i, kred, węgierskie —  —, Aaglob. 
170-50, Umony -  - Bankveremy — 
derbauki 262.90, Aaoye tytoniowe 218.50, ataats- 
bahny 857 75, Lombardy(z sap.) 114.75 Elbethale — 
Renta papierów* — , Renta węg. 4 »/# tor. — .— 
Renta węg- *ł°i» *#/e s Aljfiny — , Msiz.i
6i-oi- Losy tar. —.—.

M .-iłWiŁ iwcar u ir. i >r-- - t Tpwr -A-jPcSsntaa w, t* joo%: ■ •

J D o n *  b a n k o w y  1  k a n t o r  'w

SO E Ą L I  U L 1E1
y  m i a n y W E LW OW IE k ap u je  i  spr-aod^je wsaeiK.3 luty zistn ra i, 5'7„. Obligaoya komunalna banku krajowego, 47*% i 4% pożyczkę krajową 

Obligaoye długa państwa Akoye bankowa i łoiajowa. Obiigauya piarwdaeńsCwa, Lo.sy państwowa i przwatae, Monety ausuryaoki i Bagramezae 
najkerzyatnlejszycii warunkach. Wypłata wyiosowanyoh płatayoh obligacji i Lnów, jakotoż płatnych kuponów, bea doiioaema prowisyr Zlecenia na 
|I«M« wyk«nnl« ■ajrZltdaicj. Friakuy na wtąk i i  ouut* ngraaioy 50 afajtańesyok Macania 1 prawiaoyi wysoaaja adwrotoąpocatą baa dolioaauia frow u-



PBZEGLĄD ? dnia 31 eieipui* 18S4,
14)

V  E  P=L - A .
przez Florencr/ę Marryatt,

(Ciąg dalszy).
— Zkądie ten Anglik doszedł do tego, aby 

oię nazywać po imieniu? — spytał raz znie­
nacka dziewozynę. — Ozy nie dość prędko bie­
głaś na jego zawołanie? Nie dość szybko speł­
niałaś jego roakazy?

— Nie wiem — odparło dziewczę obojętnie.— 
Jakby to nie było wszystko jedno, jak on mnie 
nazywa.

— A ty dlaozego nazywasz go monsieur Gor­
don, zamiast tytułować go poprostu panem? 
To nie jest w zwyczaju angielskim?

— Nie znam się na zwyrztjaoh angielskich— 
odparła Yera, odobodząc. — Prosił mnie o to; 
et puis cela m’est egal.

To mówiąc, zamknęła się w swoim po* 
koju, aby położyć iouieo rozmowie, której Gor­
don wysłuchał przez uchylone drzwi swojej 
sypialni i wywnioskował * niej, iż młody kra- 
jowieo był zazdrosny o niego. To mu dodało 
bodźca, aby rozjątrzyć go bardziej jeszcze, o- 
bracająo w niwecz wszystkie plany i pomysły, 
na które tamten wpsdał, choąo pozbyć się w 
grzeczny sposób nieproszonego gościa. Raz na­
pomykał, że trcchę umiarkowanego ruchu i 
zmiana powietrza przyspieszyłaby niezawodnie 
powrót do zdrowia ohtrego; to znów ofiarował 
się wystarać o palankin, którym wygodnie i 
bez wstrząśnięć możnaby go przenieść do Oa- 
takamund; a gdy i to nie skutkowało, udał się 
tam «am pieszo i przedstawił w tak pomyśl- 
nem świetle stan obeony kapitana jego woj­
skowym kolegom, że ci zarzuoili go liftami, na- 
gląo do przyspieszenia powrotu. Ale wszystkie 
dyplomatyczne zabiegi Dawida nie zdały się 
na nic. Było mu zbyt dobrze wśród nowych

przyjaciół, ażeby się bez potrzeby zrywał z 
miejsca, a pewny gośoinnego usposobienia go­
spodarza i promiennyoh uśmiechów Yery, drwił 
sobie w duszy z zazdrośoi biednego Dawida, 
którą poozytywał za szczyt zuchwalstwa z jego 
strony. Ale choć młodzieniec nie taił się ze 
swemi uozuoiami, nikt nie zdawał się ioh po- 
dejrzywaó, z wyjątkiem jego rywala.

— Opowiedz nam oo o swojem rodzinuem 
mieśoie, mój ojoze — prosiła pieszczotliwie Yera 
pewnego wieczora, kiedy Gordon po raz pier­
wszy zasiadł z nimi razem do wieozerzy. — 
Powiedz panu Gordnowi, jak te dobre sio­
strzyczki zakonne bawiły się z sierotkami, które 
wychowały na chwałę Bożą i jak kiedyś świę- 
tokradzka ręka okradła skarbonkę i przewró- 
oiła krzyż stojący na rozdrożu, ]ak te święte 
mniszki wstawały oo rano o dwie godziny wcze­
śniej, aby pracą rąk swoioh opłaoió koszta 
wzniesienia nowego godła męki Bożej ku po­
cieszeniu i zbudowaniu wiernych.

— Cóż znowu? — sarkastyozuie przerwał 
Dawid ze swego kąta. — Cóż to pana może 
interesować, oo się stało przed pięódziesięoiu 
laty?

— A zkąd ty wiesz, oo pana Gordona inte­
resuje lub n ie ?— podchwyciła Vera.— Zostaw 
ojcu naszemu sąd o tern.

Wtedy Gordon jął usilnie zapewniać księ­
dza, iż nio go tak nie interesuje, jak opowia­
dania z przoszłośoi; ksiądz miał minę zadowol- 
nioną, Vera tryumfująoą, a Dawid zasępiony 
usuwał się w drugi konieo -pokoju i tam w 
milczeniu zapalał fajkę.

— Niewiele mam do opowiedzenia o mojem 
rodzi tmem miasteozku Rere — zaczął starzeo, 
zapuszczająo się myślą w dawno ubiegłe lata 
młodości — ale gdybyś pan kiedy trafem znaj­
dował się w pobliżu, radzę oi obejrzeć je przez 
ciekawość. Pagórki, falujące po obu stronaoh 
doliny, okryte bujną zielonością; srebrna 
wstęga rzeki, wijąca się kręto wśród pozłooi-

stych łanów zbóż, spienione wodospady wytry- 
skująoe ze skał i niezliczone bogaotwo różno­
rodnych mchów, paprooi i wrzosów, wyściela­
jących każdą szozelinę parowu, ozynią miejsoe 
to w mojem wspomnieniu istnym rajem ziem­
skim.

— Jak tam musi być pięknie! — zauważył 
Romilly, którego równie mało obohodziły ar­
tystyczne widoki, jak męki biednego Dawida, 
ale szafirowe oozy Yery błyszczały uniesieniem 
i wdzięcznym uśmiechem podziękowały mu za 
jego udany zapał.

— Zdaje mi się — oiągnął dalej ksiądz, 
zatapiając się coraz głębiej w swoioh wspo­
mnieniach — że widzę jeszcze miasteozko roz­
siadłe na wzgórzu i jedyną jego wydłużoną, 
niesymetrycznie ciągnąoą się ulioę, w której 
domy zamożniejszego mieszozańatwa przegra­
dzane były ubogiemi lepiankami wyrobników. 
Dworek mojego ojoa wznosił się wpośrodku, 
w głębi dziedzińoa odgrodzonego od ulicy żela­
zną błyszozącą kratą. W  domu tym, zbudo­
wanym z szarego 'kamienia, panował zawsze 
wrodzony ład i ozystość, bo nieboszczka matka 
moja była pedantką na punkoie porządku. Nie 
oierpiała najlżejszego śladu kurzu na meblach, 
to też przystęp do jej salonu zabroniony był 
nam, dzieoiom. Wywoskowana posadzka lśniła 
się tam jak zwierciadło, a haftowane, siatkowe 
firanki n okien były nieposzlakowanej, śnieżnej 
białośoi. To też taki lęk poszanowania ogarniał 
mnie, kiedy z okazyi nadzwyczajnych uroozy- 
sbośoi wzywano mnie do tego pokoju, że mia­
łem zwyczaj drewniane moje ohodaozki zosta­
wiać wtedy w sieni.

— Nie lubiłabym chodzić w ohodaczkaob — 
wtrąciła Yera, spoglądając na małe swoje nóżki.

— Przyzwyczaiłabyś się, moje dziecko. Nie 
nosiliśmy nigdy skórzanego obuwia, z wyjąt­
kiem dni, kiedy szliśmy do kośoioła.

— Ale opowiedz, ojcze, o twojej bytnośoi 
w Brfissenburgu, kiedy oię rodzioe zabrali ze

w odwiedziny do krewnych i zaprowa­
dzili do największego kośoioła farnego w całej 
Belgii.

— Ale pan był pewnie w Brtissenbnrgn i 
widziałeś katedrę świętej Genowefy? — rzekł 
ksiądz. — Pamiętaj, dzieoko, że nie wszyscy, 
tak jak ty, nie wyjrzeli na świat z po za 
tyoh gór.

— Czy pan tam był, panie Gordonie ?— spy­
tała Yera.

— Byłem, ale nie przypominam sobie, abym 
zwiedzał katedrę.

— To szkoda — rzeki ksiądz. — Pozbawi­
łeś się widokn niemal tak wspaniałego, jak ba­
zyliki świętego Pawła, albo waszego opaotwa 
westminsterskiego. Nio tak nie przejmuje czło­
wieka poozaciem własnej nicośoi, jak widok

j tyoh niebotyozayoh gmachów, wykutyoh z ka- 
' mienia, które powstały wieki całe przed nami 
i przetrwają wieki, gdy z nas już prochu nie 
pozostanie i wspomnienie zaginie. Jednym 
z tyoh gmaohów jest; właśnie katedra świętej 
Genowefy. Główny ołtarz i całe jego otoczenie 
jest nieporównanie piękne. Jednego dnia nie 
starczy na zbadanie szczegółowe wspaniałych 
ornamentów. Szkoda, żeś pan tego nie widział 
na własne oozy.

— Ja sam mocno żałuję — rzekł kapitan. — 
Pierwszy raz, kiedy tam będę, nie omieszkam 
zwiedzić świątyni.

—  A  powiedz panu jeszcze, ojoze, jak kiedyś 
spotkałeś króla, królowę i ich małego synka,

| dziś będącego na tronie, a jadącego wówczas 
na małym kuoyku, w kapeluszu, z którego po­
wiewało długie, białe, strusie pióro.

— Przestać, mała — uśmiechnął crię starzeo 
pobłażliwie. — Czy myślisz, że jakieś tam pió­
ro robi takie wrażenie na panu, jak na tobie? 
Opowiadam ci takie baśnie, boś ty dziecko je­
szcze doświadczeniem, jeżeli nie latami. Dla 
pana takie rzeczy nie są żadną nowośoią. Pe­
wnie nieraz zdarzyło mu się spotkać królew­

ską parę. Czy pan wiele podróżował po stałym 
lądzie ?

— Sporo; ale więcej po Fraaoyi i Niemczeoh 
niż po Belgii. Jednakże za powrotem do Eu­
ropy będę tam przypuszczalnie.

— A  ozy pan prędko zamierzasz wracać do 
kraju ?

Pytanie to zadał ksiądz, ale Yera, wstrzy­
mując oddeoh, czekała odpowiedzi.

— Mam nadzieję, że 1 niedługo — odparł 
Gordon.

— Pan nie lubi tyoh stron?
— Nienawidzę Indyj. Wzdyoham do tego, 

aby się stąd wyrwać ooprędzej.
— Tak, to prawda. Nie ma to jak nasza sta­

ra Europa!
Mówiąc to, atarz30 westchnął z eioha; 

twarz Very pobladła z lekka, a oczy Dawida 
zabłysły radośoią.

Czwartego dnia pobytu w leśnej plabanii 
kapitan uozuł się o tyle zdrowszym, że Yera 
namówiła go, aby przeszedł o kiju do ogródka 
i usiadł w cieniu WBparty o żywopłot. Ona sa­
ma, biało ubrana, krzątała się żwawo wśród 
róż swoioh i brzęoząoyoh pszozółek.

— W  życiu mojem nie widziałem takiej ob­
fitości róż — zauważył Gordon, widząc stoBy 
kwiatów, które Yera ścinała do bukietów, nie 
ozyniąo, jak się zdawało, żadnego UBzezerbkn 
w całości.

— Rosną niepielęgnowane — odnarła, wrzu- 
oająo nowy pęk do muślinowego fartuszka. — 
Sadzimy krzak w ziemię, a potem już się o 
niego nie troszczymy, i  kwitną te ślioznośoi 
rok cały bez przerwy, od stycznia do grudnia.

— Dlatego też_ tyle mają uroku, że rosną 
swobodnie i dziko.. Sztuka psuje tylko działo 
natury.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o le c a  s ię  h an d el w in  Z L u L d / w i lh s s L  S t a , d . t a a a . ‘U L llo x s t ,  w  e  L  w  o w  i  o .
cnrnMBc w

d n t d e a  1-/, e t  e 4  w y r o m ,  M i -  
i f j w  o o ś  d r a h l e o  »  e t ___________

ź s a k o B l t e  tutki awkbejen* Nisaic- 
jjwskiege, zbada** prwaa niejakie abor* •
tfiryum, $ dc wsbycte fw «ssy»tk3ch ts 
f.kónh. *63
~ W y l s y  uczniów do ludowej 4 klaso­
wej stkoly prof Wajgla r. spocajnają s ę 
1 września w lokalu sikolnym pizy ulicy 
Piekankiet 8. i48u ?~4

H o h o  tylko paniom  czytać!
Urzędnik państwowy z płacą roczną ; 4UU 
zł. wa., 82 lat licaęcy kawaler, katolik, 
ponukuje dla brtku znajomość' na lej 
drodze towarzyszki życa. Reflekt&ntki 
panny lub wdowy z posagiem najmniej 
10.01 0 sl. we. z dobrem wychowaniem i 
lagodaem usposobieniem ze hcą łaskawie 
agiotić aę  listownie, dołączając fotografią 
nad adraaean „Zna'on ość‘  yoet reśt! 
Lwów. Podaamcze. Za dytkrecyę i zwiot 
letografil rącay się słowem honoru.
 ____________ ■____________ 2479 S -  3

W in o kuracyjne czerwone dalma- 
tyńskie, jeayae przeciw nitdoarewuosci, 
wamacałające i‘. łądek ównież pobudza­
jące apetyt, butelka 66 ct. poleca handel 
win i delikatesów M. Bałasa róg ul. Bra- 
jerowskiej i laźmierzowskicj we Lwowie

2379 6-10
U g r e d n l k  w zile wieku, żonaty, po­

siada długoletnie najlepsze świadectwa, 
powokuje posady zaraz. Biuro wywiadów 
aae Satały, Sykstnufca 8 Lwów. 2-2

Do bajcowania pszenicy
s i n y  k a m i e ń

1 kL 36 ot. poleca

Leopold Lityński
skład farb i materyałów 

Lwów, Grand Hotel, ul. Karda Ludwika
Z powodu wydzierżawienia folwarku aa 

sprzedaż ta bardzo umiarkowaną cenę: 
kderąa 4 koany, młócaraia sztyftowa z wy- 
kuWMCaami, wialnia, młynek Bakero w r 
1892 zakwylone w najlepszym stanie, Sie- 
wmik Hfeerta, brony Howarda, pługi daoka. 
Zawad gospodarczy Nowa Skwarzawa p. 
Glińsko. 2428 1-4

S ta n is ła w  U o r e z o w ik i ,  Karola
Ludwika 3, ioitepiany, piania a, mstru- 
wenta »asw>grająco (symfoniony etc), Na 
raty. Ganniki ratis. 2284 7 -?

B e c s t a  i l i h o i a jo w  n/D potrzeouje 
zaraz aksptdnorkj lob ekspedytora. V*a- 
runkl poda Ziembowicz w JagLinlcy. 1-1 

J T r z y jm n je  panów studentów aa 
wikt, mies»k*nie z opieką rodsicieLką 
ed 1 wrseśnia. 1-1

K o a le  m le k o  3 razy dziennie, Te- 
atyaeka.żl.   2517 1-3

K ło d a  A le  tu k a  z dobrego domu, 
posamkuje posady na nancsyoialkę lub to­
warzyszkę tylko de arystokratycznego domu. 
Wiadoisos* w biurze gazet ul. Kilińskie­
go 2. 2513 1-3

J P sa e n icę  białą Talavera, ba raso
plenną 100 kilo 9 zł. Żyto kempijskie, 
wysoka słoma, grube ziarno 7 zł. loco 
Glińsko z workiem ma na sprzedaż Ze- 
rząd gospodarczy Nowa Skwarkowa p. 
Glińsko. 2616 1*5

3 l l l r t y  kwitnące waz. noeo po l'|, 
metra wysokie do sprzedania- Wiai.omosć
Korkowa 7 q stróża._______  *612 1-2

k e k c j j  przedmiotów gimnazyaingoh, 
francuskiego i niemieckiego udziela afer­
ezy akademik. Wrócił z ii-g-aclcy, Poste 
rastautc Lwów. K. N. 2". 2616 1—2

1>0 SIEW U
me na sprzedaż Zarząd iolwarku Lipinia 

i Zwwitdw, pszentey Donkę i BanaUą
, K o u  p l u s  n l l r a '

eta. metr. z wor^i.m S ar. z dostawą do 
stacyi kolei ŻołŁew lub Halików.

26-22 1—3

a l b u m y
najnowszego fasonu ńtaraniae 

w y k o ń o a o n e
obrazy I obrazki świętych, krzy­

żyki, witrażyki ita.
W wielkim wyborze poleca

Winc. Kuczabiński
sk łaa książek do nabożeństwa

W E LW OW IE
ulica Karola Ludwika I. 3

W pod órzu n» ieao
Uprasza o łRskawe zwedi-anie 

składu.

Kuracyjne

Winogrona z Feslau
szczepu włoskiego

poleca

Karoi Bałłaban we Lwowie,
Laskswe zlecenia odwrotną pocztą.

Przez wys. ck. Władcę kozic, prywatna

SZKOŁA HANDLOWA
w e  J L w o w ie .

W y k ł a d  utrakwiatyczny p o l s k o -  
n i e m i e c k i .

Początek roku szkolnego 1894|95 
z dniem 15 wrz< śnia 1894. Wpisywać 
się m ożni codniennie od 2 3 popo­
łudniu w lokalu Szkoły, krakowska 7 
III p.

Ł . E. V e ltze .
Z pcwo u ograniczonej liczby miejsa

poleca się rychłe wpisaaie 2084,

K s i ę g a r n i a  UoMszyńsk ego w Sta­
nisławowie poi ca Dzieła Mickiewicza 
wydanie zupełne, oprawne i  z łr , Słowac­
kiego 2'80. 2494 5 •?

Majątek ziemski
w powiecie tąmowzkim407 morgów obsza­
ru ogółem, wraz z zbiorami i inwentarza­
mi do sprzedania. Bliższa wiadomość u 

właścirtela pod S. post. reat. Rydlice.
P r z e c i w  e p i d e m j i  jedyny środek 

Cognac kuracyjny z wiea ddmatyóskiego 
butelka 1 80 ct. poleca handel delikate­
sów M. Balnsa rog Brajerowskiej i Kaź- 
mierzowskiej we Lwowie. 2381 4-10

Zakład introligatorski
Józefa Strzeleckiego
Lwów, ul. Sykutuska 8 w paiterze 

poleca się łaskawym względom P. T.
Publiczności. 2257

W i ś n i O t r k a  1 sok »ieniowy do fa- 
brykacyi wódek, uzyskane z własnych o- 
woców. Zawierając znaczną ilość gtrbai- 
ka są zarówne skuteczne przeciw chole­
rze jak koniak. Franz Windischbauer 
Obstrerwertung Liboch n. d. Elbe, Bób 
men. 2 411 2-3

Kompletne

K a s e t y
do robót

D r z e w o
do wyrzynania

gruszkowe, jaworowe, orzechowe 
mahoniowe, srebrna olrza, cze­

reśniowe, hebanowe, dębowe.

Piłeczki włoskowe.
O P R A W Y  do tychże

drewniane i stslowe.

Wzory do robót piłeozkowyoh 
poleoa

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 t. j z dniem 1 września 
b. r. podpisany otwiera w Krakowie, Rynek główny, I. 29,

Prywatny zakład naukowy
połączony z internatem, przygotujący do egzaminu wstępnego do 
1 klasy szkół średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły realnej tu­
dzież do egzaminów prywatnych ze wszystkich klas szkół średnich.

W  roku szkolnym 1894/5 otwiera się w zakładzie opróoz kia- 
sy przygotowawczej tylko I i II klasę szkół średnich, w każdym 
następnym roku przybywać będzie po jednej klasie.

Uczniowie klasy przygotowawczej składać będą nakińcu roku 
szkolnego, a aozniowie szkół średnich oo pół roku egzamin w pań- 
stwowyoh szkołach średnich i otrzymywać świadectwa.

Naukę prowadzić będą fachowo uzdolnieni i doświadczeni pe­
dagogowie, obeznani dokładnie z wymaganiami szkół średnioh, re 
bgii udzielać będzie katecheta.

Podstawą planu naukowego w zakładzie jest plan, obowiązu­
jący w państwowych szkołach średnich, nadto język francuski bę- 
uzie w zakładzie prsedmiotem obowiązkowym. C,o do języka nie­
mieckiego i francuskiego zakład będzie dążył do tego, by swym 
wychowaniom zapewnić biegłość i poprawność w tych językach. 
Dlatego obok nauki szkolnej zaprowadzi dla, nich posasskoluą kon- 
w«rsaoyę niemiecką i francuską, pod kierunkiem odpowiednio 
uzdolnionego Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba zakład i kształcenia 
fizycznego młodzieży; w tym celu zaprowadzi dla niej obowiązko­
wą naukę gimnastyki, wycieozki tudzież zabawy i gry gimnastyczne.

Co roku zakład wydawać będzie szczegółowe sprawozdanie ze 
swej dziełalności.

Opłata za ucznia, mieszkająoego w internacie, wynosi w kla­
sie przygotowawczej 60 zlr., w klasach szkół średnioh 70 złr 
miesięcznie.

Opłata za egz&mina w państwowych szkołach średnich należy 
do rodziców. 2270

J a n  B a b l r e o k  i .

K u r a c y jn e
Błam

W I N A
sęgierłkto, hiszpański* I 

irancoekie,
Koniak, Likiery 

.U&. 33Z

H E E B A T ?
chińtką i rosyjską 

poleca

KAROL BAYEH
tve Lwowie 

przy al. Krakowskiej 1. 11.

SKŁAD FABRYCZNY
o, k. apnyw, fahryM 

świ«,to-s7^o3 s ł a w y
m B E R N D O R F

A a c z y n i a
m e  i  d e s e i o s ®

m zrtbra cilóaki*fo i olpakf
n a c z y n i a

u t k e u r  • ozyztego a lk i
a wsręcazsiaM dfagolatai*] tmalof,..-- 

polsca
C. A. Cbristimi Kistfpsi

w. BILIŃSKI
;-ja Ltsowii alios Hetaaafizks 1. 8

Lwów, Rynek

A a u c z y c i e i k a  r osi*d*jąca patent 
* odcnacaeuem, poBzukm* lazcyi w mie­
ści*. Zgłouebia poU K .  fa. w biur** 
Plokna. 2866 5-8

Ś r o d k i
d e s i u i e U c y j u e

a iUkunowioiei:
Kwas karbolowy surowy i kry­
staliczny. Wapna karbidowe, 

Siarkan zelaza i t. p.
poleca aajianiej

Leopold Lityński
l o b ó w , Grand Motel 

Zwraca się uwagę, iż firma ta 
kupuje desinfekoyę owymi wago­
nami, może też sprzedawać naj­
taniej. U279

K  W  E  S  T  Y  A
zakupna ksiąiek stkcln jłb  nastręcza Publiczności kupnjąc*j takow* po no- 
tykr.arniach cięslych nieprzyje Tiiioćci, gdy nadto przy zbliżijącym się roku 
Bikolnyr wielo‘ książek ulegną zmianie, chcąc ostrzedz przeto Stan. Palili- 
ozność przed możliwą stratą, j e d y n a  k a t o l i c k a  j m t y k w a r n i a  w e  
L w o w i e  S t a n i s ł a w a  K o h l e r a ,  t u ż  n a p r z e c i w  g i m n a z y n m  ■ 
F r a n c i s z k a  .T ń z e f a ,  poleca książki szkoła* używana, lec* w dobrym ”  
sianie i tylko we właściwych wydaniach pa niskich lecz stałych cerech .

Kapuje również i zamienia takowe n ; Inne. 2486 1—fc
m sasasaitm isiK saB ^msiBu:

i
I

i
I Jan Ihnatowicz
Wmw
mw

i
w
m
m
m
mw

we. Lwowie ul. Kopernika Nr. 8, Halicka Nr. 11.. w Krako­
wie /Sukiennice Nr. 20., w Czertiiowcach Rynek Nr. Z. 

poleca swojego wyrobu

suakomite śrudki odszaaegolnione 10ma meduiauu aasłagi 
i dypiomizmi azuanis, na wy sta wach krajowycn i 

zagranicznych a mi&nowicie:

T n d r  k s ią ż ę c y
b ia ły ,  nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemnie przylega 
ilo tworzy, pudełko mole 00 ct., srediue 1 złr. z 1 zlr oo ct.

F u d r  k s i ą ż ę c y  r A ż o w y  i  k r e m o w y  mał* pudełko 70 
ct., sredin* 1 zi. 2o c t , z laojdzimeau 1 zł. 60 ct.

O ł ó w k i  do uwydatnieni brwi i rzgsów po 30 i 60 ot.
J £ oż  t ł u s t y  do twarzy i ust słoiczek 60 ot,
S a s z e t k i  z rożnem! zapachami do sukien od 60 ct. do 3 złr.

i
W
w
mw
m

m
&
mw
w

w

m

— —  i .a.. ---- 1— i ' 1 ■ ■ — „

n o » « i ^ » u s l a j  teńtkta W frm ifizg  S l w k * w ń M

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
we Lwowie ulica Jagiellońska l. 3. 

poleca:
O ryg in a ln ą  nsKemfcę b an a tk ę  i  d a n k e , k n strom - 

kę, s a n d o m ir b ę  i  in n e  gH tunki krajowej produkcjo.
Z y to  p r o b s t e i ls k le ,  m o o ta ż ik ie , R ia m p a śsk ie  

i  tra c in o w e .
T u ra ip s  a n g ie ls k i i  r s e p ę  óe fern ian k ę .

szelkie n a w ozy  g z tn czn o  w dowolnyoh ilościach o 
gwarantowanych składnikach jakotei wapno nawozowe, gips 
i kainit.

l a j z y n y  rolnicze lokomoblle z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i zagranicznych.
Z a stę p stw o  d la  G a l i c j i  fa b r y k i m a szyn  r o ln ic z y c h  

e. k . k o le i  p a ń stw o w y ch  w  B u dapeszcie .
1916 9—18

Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca

f e i  -ir iS ffiH ffl& e ł-s

magazyn ped iirmą K a u c z y ń s k i  i O b e r s k i
Lwów Karola Ludwika 1. 7. G*unlk zzesegółowe gratis.

Fabryka wapna hydraulicznego
Klementyny lir. Szembekowej

w  W ę g i e r c e .
sprzedaje wapno hydrauliczne z dostawą do kolei w Jarosła­
wiu i w okolicy Jarosławia, Przemyśla, Radymna, Si®n awy.

Fabryka odznaczona medalami i listami pochwalnymi za 
dobrą produkoyę wapna a obacnio »ą okazt na wystawie kra­
jowej w  p a ła c u  p rz e m y s łu  g ru p ą  V I I I .

Łaskawa zamówiania, przyjmuje Z-.iraąd dóbr w Węgierce 
poczta P.uchmk i rozsyła na żądanie cenniki.

Zarząd dóbr państwa Pruchnik
■ w  "^ 7 "ę g - l e r c e .

2472 2 - 3

J ffim il K u ź n i c k i  
fabryka papy dachowej i asfaltu Oświęcim

filia Lwów, ulica na Błoni* Nr. 16. TeUfon Nr. —
W ielki skład wszelkich materyałów do pokrywa­

nia dachów i asfaltowania, smoły pokostu dachowego, carbo 
lineum. asfaltowych płyt itolftcyjnyoh

Moje papy dachowe urzędowwie wypróbowane i przez władzą jako 
ogniotrwałe uznane.

Pokrycia dachów papą dachową i camentem drzewnym. J l u b o t j  a s f a l t o ­
w e  jakoto pokryci* podłóg, izolacja fundamentów ł suszenie wilgotnych mieszkań 
wykonują się supomocą moich lotkowde wyćwiczonych asfalciarzy i po" rjwaciy 
daobów pod gwfiranuyą jsk  najprędzej j najsumienniej

Łaskaw* tlc.cjuta proszą adresować ń a  k a n to r u  wre L w o w ie , u lic a  
n a  Błonie N r. 16 . 245 / 2 — 0

N *  o < a ł p r z y ja z d u  N a j ja ś n ie js z e g o  f a n a ! d o  p o c h o d ó w  
i ,iluminacji

P O C U O D I1 E  8 H O L IE
w dwóoh wiulkoś iiaoh

P O C IIO D IH E  H A F T O W E
poleca jedyny wyłączny skład dla Galicy! pochodni smolnych <

A l o j z e g o  H i i h n e i p a .
we Lwowie, Rynek 38 2471  2 - 4

Handel założony w roku 1789.
N a jw ię k s zy  s k ła d

HE RBATY
c h i ń s k o - r o s y j  s k l e j

Fryderyka Schubutha
Lwów, Kyuei 45

psiccń
Herbaty czarne, aromatyczne, silnie 

naciągające. 
pół klgr. Goago nr. I -. . 1-90

,  Soichong nr. II . S’80
„ Scuchong z* sbioramajowage 8 —
,  Donga Kai*ów B*jprze*u, 4-—

Najlepsze okruchy herbaciane po złr. 
1-40, 180 1 2-30 w pieskach po '|, ‘ j, *j, 
kilogram*.

Herbaty z Kwiatem, aromatyczne, 
jasno naciągające.

pół klgr. P«cco nr. IH . . 2'80
,  Pecco nr, IV . . 4 '—
„ Najprz*dn. nr. 5 . 4*—
„ Nsjprz«da lia-awau. 5, 6 i 8 '— 

Zamówienia z prowlucyl uskuteaialam 
odwrotnąpicz-ą, opt.kowaaii nie ssUczam,

Ważne
dla przyjezdnych.

Znany magazyn od 80 lat
jr . a L t a h

obecnie

Do wydobywania wody
z  g łę b o k io L  s tu u a to u  1 dalcio p o ł o ż o n y c h  
fcroueł ma m ia s t , w s i, g m in ,  w u ,  o g r  . u o w

lttU.jk, lulWalaOW A jj(jBputlal'atW

Wodociągi 1 Lompy
cia wszelkich o k c i u  i g ię lu n  buaaje p o d  

jjW B łu n o ją  taU iu  a Ual0r z o

triibdun li, Df6»dnei8trab»e 4K.
Kosztorysy i o-mniki darmo i opłatnie.

2409 2—0

Leon llirsclisprung
Lwów ul. Karola Ludwika l. 1 

poleca wielki wj bc-r

gotowych ubiorów^
wazfclKiego gwtuaku dla panów I 
dzieci z doberowyon mat-erjałów i 
ua]modmej8tych t-sonów, przytem 
jo ceaaoh n żitycii aniżeli glzie- 

kolr,ied indziej.
2161 8 - 4

UliA £I>YKT KO i' Fi lt N11) KI
optyl| 

mecha­
nik „pod 
Koperni­
kiem “.

_  uWÓW
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6- u*
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel­
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle, dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p.
O rzadienle dzw onków  o lok lr jo zn jok . W sielkiu r«- 
D«r»oy8 ualryckloj 1 najtnaloj. Zam ów ianU  i  pr“  

winovl odwrotnie. kio

12114013


